
Proletąrfnżze wszystkich krajów (ączrle clę)

Jak z opałem na zimę?
Czy nie zabraknie warzyw i owoców?

Oto pytania, które nurtu jq niemal 
każdego mieszkańca 
naszego województwa.

Odpowiedzi NA IN- 
TERES U-

JĄCE NAS PROBLEMY U- 
DZIELAJĄ: BRONISŁAW
KWASNICKI — DYREKTOR 
OKRĘGOWEGO PRZEDSIĘ­
BIORSTWA HANDLU OPA- 
ŁEM ORAZ TADEUSZ JA­
NISZEWSKI Z-CA KIEROW­
NIKA WOJEWÓDZKIEGO 
ZARZĄDU HANDLU.

B. Kwaśnicki:
W roku bieżącym sytuacja na 
odcinka zaopatrzenia miast 
naszego województwa w opał, 
przedstawia się znacznie le­
piej, aniżeli w latach poprzed­
nich. Zamierzamy zakończyć 
rozdział pierwszej raty węgla 
do końca października. Wyją 
tek stanowić tu będzie jedynie 
Słupsk i Koszalin, gdzie sprze 
daż może się przewlec do li­
stopada. Przyczyna ?

W' CZERWCU, llpcu i sierpniu 
np. planowaliśmy sprzedaż Ru 
tej Ilości węgla. Tymczasem 
większość „konsumentów* indy 
wirtualnych oraz urzędów t In­
stytucji odkłada kupno opalu 
na miesiące jesienne. To dezor 
ganizuje nam bardzo poważnie 
sprzedaż, sprawa ta ciągnie się 
zresztą od lat.
Apelujemy poprzez prasę i

radio — niestety, bez rezul­
tatu. A tymczasem od wrześ­
nia frekwencja w biurach o- 
pałowych znów wzrosła. Nie 
można mieć do nas pretensji, 
jeśli niekiedy przyjdzie pocze 
kać w kolejce na załatwienie 
formalności.

W roku bieżącym poważnie 
poprawiło się zaopatrzenie w 
drzewo opałowe. W chwili obec 
nej w składach opalowych ma

(Dokończenie na sir. 2)

Dyskusja nad listem 
Sekretariatu KC trwa

■ Strajki nie polepsza trudnej sytuacji 
gospodarczej

■ Miejsce aktywu — 
terenowe organizacje partyjne
WDALSZYM ciągu organizacje partyjne W naszym 

województwie omawiają na swych zebraniach list 
Sekretariatu KC w sprawie strajków.

WRZESIEŃ 

21
Sobota

Mateusza, 
Aleksandra

1M2 Urodził się 
*<arol Szymanów 
ski, wybitny kom 
pozytor polski 
izm. 1937)
1952 Kongres
Ziem Odzyska. 
Qyęh wo Wroc- 
łiwiu.

ZACHMURZENIE na ogńl 
duże, miejscami opady desz­
czu lub mżawki, w ciągu dnia 
większe przejaśnienia. Tempe. 
ratura maksymalna od 12 st. 
na wschodzie do ok. 16 st. na 
zachodzie.

IV V.45Zy,M województwie 
"• n.e ma ani. jednego et­

nografa pracującego w swo­
im zawodzie. Nie trzeba, do­
wodzić, że teren nasz stano­
wi bardzo wdzięczne pole ao 
badań ludoznawczych (lud­
ność kaszubska. słowińska).

Mając na uwadze ten fakt 
U udział Kultury Prez. WRN 
powinien zatrudnić w na­
szych muzeach (które z po­
czątkiem przyszłego raku 
przejdą pod bezpośrednie kie­
rownictwo rad narodowych) 
kilku etnografów. Zwłaszcza, 
że jak donosi piątkowy 
..Sztandar Młodych1' (numer 
226) z 16500 tegorocznych 
absolwentów szkół wyższych 
yzew a; nie wydziałów hunia 
m styczny eh m. in. archeolo­
gów i etnografów, nie znala­
zło jeszcze pracy około 460 
osób.

ZWYKLE o tej porze uka­
zują się na rynku im- 

po'towine winogrona. Jak 
będzie w tym toku?, Otrzy­
mamy również wihogróna z 
Jugosławii. Węgier i Bułga­
rii. Nie wiadomo jednak kie­
dy nadejdą. Na razie dowie 
dzieliśmy się w Wojewódz­
kim Zarządzie Handlu, że bę 
dą kosztować 15 zł za 1 kg

Pierwsza 
podziemna 

eksplozja 
bomby 
atomowej

JAK poda Je agencja KenterR, 
USA dokonały na pustyni NM>- 
da pierwszej podziemnej eksplozji 
bomby atomowej. Bomba wybuch 
la M łRbpgości IH| nytró>

Mao Tse-tung:

Chiny i Indie 
czyli jeden miliard ludzi
potężną siłą i gwarancją 
pokoju w Azji 
i na całym świacie

PREMIER Chińskiej Republiki Ludowej Czon En-lai 
wydał w Pekinie uroczyste przyjęcie na cześć wice­
prezydenta Indii Radhakrisznana. Podczas przyjęcia prze­

mawiał przewodniczący ChRL Mao Tse-tung.

Jak wynika z dyskusji, człon 
kawie partii nie ograniczają 
się li tylko do omówienia lis­
tu. Dość częstym zjawiskiem 
są bowiem głosy towarzyszy, 
którzy starają się dokonać 
analizy sytuacji w swoim za­
kładzie pracy, zastanawiają 
się nad dalszym rozwojem i 
umocnieniem gospodarki na­
rodowej. W toku obecnych ze 
brań partyjnych, uwidacznia­
ją się takzę poważne słabości 
nkszej pracy politycznej, u- 
świadamiającej.

KOŁOBRZEG
W rowu J1E kołobrzeskim w 

większości podstawowych organi­
zacji partyjnych odbyły się J'iz 
zebrania partyjne Na ogół tow* 
rzysze solidaryzują s|ę z listem 
Sekretariatu KC w sprawie stral 
ków Wiele Jednak organizacji 
partyjnych Jest zdania, że par­
tia, a także prasa i radio, zbyt 
późno informują społeczeństwo o 
mających lu I ówdzie miejsce 
strajkach. Towarzysze z organlża 
cji partyjnej w Gościnie szukając

(Dokończenie na str. 2) *

Delegacja WP 
z min. Spychalskim 
na czele 
przybyła do Pekinu 
Ul drodze z Warszawy do De 

kinu delegacja Wojska Pol­
skiego z ministrem obrony 

narodowej gen. broni M. Srychal 
skini na czole wylądowała w 
Moskwie, witana na centralnym 
lotnisku przez wyższych dowód­
ców Armii Radzieckiej. W godzi 
nach wieczornych Marszałek 
Związku Radzieckiego Koniew w 
imieniu nieobecnego ministra o- 
brony ZSRR — Żukowa podelmo 
wał ministra Spychalskiego i de 
legacie WP w- salach MON ZSRK.

W dniu wczorajszym w godzt. 
nach popołudniowych na pokła­
dzie samolotu Tu-104 przybyli 
polska delegacja wojskową do Pe 
kinu. Na lotnisku delegację wi­
tali wicepremier 1 minister Obro, 
ny narodowej ChRL marszałek 
Peng Teh-hual oraz Uczni ge­
nerałowie 1 oficerowie armii cum 
skiej.

Demonstracja 
rybaków 

niemieckich 
przeciw ćwiczeniom

NATO
IM IEMIECKA flota rybacką 

złożona z 20 kutrów udała 
się w rejs protestacyjny z odcln 
ka wybrzeża Morza północnego 
między Łabą a Wezerą do łąwt- 
cy piaskowej Wielki Knechtsand. 
żądając zaprzestania przeprowa­
dzanych tam od lat przez lotnic­
two NATO zrzutów bomb Demon 
strącję urządzono w związku z 
wygaśnięciem w' dniu 9 września 
bież, roku umowy między rząda­
mi Anglii i NRF, o dokonywa­
niu ćwiczebnych zrzutów bomb 
na tym terenie

Na zdjęciu: ostatnie chwile 
przed odpłynięciem kutrów..

łoto — CAF

Przewodniczący Mao Tse- 
tung oświadczył w przemó­
wieniu:

— Dwa wielkie narody Chin 
i Indii od najdawniejszych 
czasów były zawsze dobrymi 
przyjaciółmi i dobrymi są­
siadami. Pięć zasad pokojo­
wego współistnienia, zainicjo­
wanych wspólnie przez nasze 
dwa kraje, ustaliło nowe pod­
stawy dla naszej tradycyjnej 
przyjaźni i jej dalszego roz­
woju. Obydwa nasze narody

(Dokończenie na str. 2)

Z perspektywy roku

Program rolny- 
zastrzeżenia, zarzuty
MIJA rok od Październi­

ka. Chyba w żadnej in­
nej dziedzinie nasżeęo ży 

cla uchwały VIII Plenum nie 
wniosły tak szybkich, radykał 
nych, a zarazem pozytywnych 
zmian, jak na naszą wieś.

Myli się jednak ten, kto są 
dzi, że nowy program rolny 
ma tylko zwolenników. Są lu 
dzie. którzy wysuwają przeciw 
ko programowi zastrzeżenia I 
zarzuty. Spróbujmy więc pod 
jąć z nimi polemikę i dodaj 
my od razu, że nie są to za 
rzuty i zastrzeżenia urojone, 
powstałe w fantazji dzienni 
katza. Głosy * -zeciwko nowe 
mu programowi rolnemu spoty 
ka się w niektórych wydaw­
nictwach, słyszy się Je tu i 
ówdzie na naradach, odpra­
wach, w potocznych dyskus­
jach l w naszym wojewódz 
twie...

PAŹDZIERNIK — mówi 
się gdzieniegdzie — dh- 
prowadził do niesłycha 

nej aktywizacji elementów 
wrogich socjalizmowi, które 
spowodowały rozwiązanie 
większości spółdzielni produk 
cyjnych. Straty materialne 
z tego tytułu są ogromne, ino

ralne zaś i polityczne nie­
współmiernie większe i na 
długo wpłyną one hamująco 
na przebudowę ustroju rolne­
go. Oto wynik Października !

O przyczynach rozwiązania 
się ogromnej większości ko­
szalińskich spółdzielni, pisaliś 
my szeroko nieraz. Nie bę­
dziemy więc rozwodzić się 
nad tym zagadnieniem, skwi­
tujemy je krótko.

Jeśli przyjąć, że spółdziel­
nie rozwiązał wróg, to kolej­
ny wniosek musi brzmieć: 
Bardzo silny musi być ten 
wróg ńa koszalińskiej wsi, 
skoro wbrew kilkunastoty­
sięcznej rzeszy spółdzi elców 
rozwiązał ponad 650 zespoło­
wych gospodarstw. Wróg ten 
ma bastion w co drugiej vsi 
województwa i, koniec koń­
ców, nie mamy na wsi nic do 
roboty.

Oczywista bzdura !
Nie negujemy sporadycz­

nych wypadków, kiedy ele­
menty rzeczywiście wrogie so 
cjalizmowi wywierały nacisk 
na spółdzielnie. W ogromnej 
jednak większości wypadków, 
spółdzielnie rozpadałv się z 
woli ich członków, kfórz.y sko 
rzystali z pópaździernikowe- 
go podmuchu wolności. Sko­
rzystali dlatego, bo spółdziel­
nie były budowane cąęsto 
wbrew ich woli, często z 
krzywdą dla indywidualne! 
części wsi, bo chłop nie miał 
ty nich wiele do gadania. 
Przed Październikowy schemat 
'ispółdzietbżeńia, spvchaiącv 
nasze rolnictwo na bezdroża 
gospodarki ekstensywnej, nie 
odpowiadał i nie odpowiada 
warunkom i tradycjom naszej 
wsi.

_L (Dokończenie na 3 itrj

17 bm. PrerHnrady Mini­
strów — Józef Cyrankiewicz 
wydal w salach Urzędu Pa­
dy Ministrów przyjęcie na 
cześć Prezesa Radu Mini­
strów Mongolskiej Republiki 
Ludowej — Jumżagijna Ce- 
deiibała i członków delegacji 
rządowej MRL.

Na zdjęciu; Prezes Rady 
Ministrów MRL — Jumża- 
gijn Cedenbał. I sekreta-z 
KC PZPR — U lady sław (io 
mułka i~ Prezes Rady • Mini­
strów Józef Cyrankiewicz.

CAF—fot. Baranowski

Czwarty 
10-łysięcznik 
„Kpt. Kosko*4 
wypłynął 
w próbny rejs

W kilkudniowy r«J« próbny po 
Bałtyku wypłynął m/s „Kapitan 
Kosko" — czwarty r serii 10-ty 
slęcznlków budowanych w Stocz 
ni Gdańskiej.

Nowy polski 18-tyslęcznlk ao 
stal wybudowany w 13 miesięcy, 
podczas gdy proces produkcyj 
ny na poprzedniej jednostce te 
go typu — nas „Okrneja" trwa! 
19 miesięcy.

Swój pierwszy eksploatacyjny 
rejs ms „Kpt. Kosko" odbędzie 
do Ameryki Północnej,

Order Lenina 
dla

M. Cachin
PREZTOIUM Rady Najwyższej 

ZSRR nadało zasłużonemu działa 
crowl Francuskiej Partii Komu 
nlstycznej Marcel Cachin — Or­
der Lenina za długoletnią działał 
ność na rzecz umocnienia przv 
jaźni narodów Francji i Związku

ZASTĘPCA przewodniczą 
cego Harty państwa St. 
Kulczyński przy'1! w Bel­
wederze na audiencji pos- 
l.i nadzwyczajnego i mini 
stra pełnomocnego SrWaj. 
caril w Polsce dr Gygą», 
który Złożył listy uwierzy­
telniające.

BELGRADZKI ambasador 
NRF Pfleiderer, wezwany 
niedawno w związku z poi 
sto-jugosłowiańska deklara 
• ja w sprawie granicy na 
Odrze I Nysie, przybył do 
Bonn.

SESJA Najwyższego Zęro 
madzenia Ludowego
KRL.D w związku z wy 
zaśnięciem pełnomocnictwa 
rządu powierzyła sfortnowa 
nie nowego rządu marsza! 
kowi Kim Ir-senowi

a
W ARGENTYNIE wy­

buchł strajk « tys pra 
równików łączności tele­
graficznej 1 telefonicznej, 
wysuwających żądania pod­
wyżki plac.

a
STAN zdrowia króla nor 

wesklego Haakona VII u- 
legł poważnemu pogorszę, 
niu. Dziennik „Daily Mail" 
Informuje, że życie króla 
Jest zagrożone. Król Ha- 
akon Vń skończył niedaw 
no 85 lat.

W BANGKOKU rozpoczą 
ła się przy drzwiach Zam­
kniętych doroczna konfe­
rencja doradców wojsko, 
wych 8 państw należących 
do paktu SEATO.

Polska 
delegacja 
gospodarcza 
wyjechała 
do Jugosławii 
/ WARSZAWY wyjechała 

do Jugosławii na trwa 
jące obecnie międzynarodowe 
targi w Zagrzebiu delegacja 
polska, której przewodniczy 
minister handlu zagraniczne 
go Witold Trąmpczyński.'

JAKKOLWIEK zasadniczym 
celem kilkudniowego pobytu na 
szej delegacji w Jugosławii bę 
dzie zaznajomienie się z targa 
ml w Zagrzebiu na których 
Polską jest Jednym z najwięk 
szych wystawców zagranice, 
nych, spodziewane są także 
rozmowy na aktualne problemy 
wymiany handlowej I współ­
pracy gospodarczej między Pot 
ską a Jugosławią. Rązmowy 
koncentrować się będą nad 
sprawą zapowiedzianego podpl 
sania między obu krajami 3. 
letniej umowy handlowej (I9S8 
—IM#! oraz współpracy w eka 
porcie kompletnych obiektów 
przemysłowych.

Tankowiec 
o nośności

18 tysięcy DWT 
zbuduje
Stocznia Gdańska

I NŻYNTF.RO wre j personel te eh 
< nlczny Centralnego Biura Kon 

strukcji Okrętowych, po oprąoo 
wantu projektu technlezneto, przy 
stąpili już do opracowania rysun 
ków warsztatowych największego 
statku polskiej floty handlowej 
™^nkowe» 0 nośności u tyj. 
DWT. Tankowiec, który wyposa 
żony zostanie w silnik spalinowy 
n mocy 3.80* KM, będzie w sta 
nie rozwijać szybkość do U,l 
węzła.

Już w styczniu przyszłego roku 
Stocznią Gdańska otrzyma doku 
mentację kadłubową i będzie mo 
gla rozpocząć prace przygotowaw 
cze do budowy statku. Według 
harmonogramu, budowa tankowca 
MUwą U



Po Bałtyku — 
Bałkany

SZYSIK1E prawie komen 
' * tarze prasy zachodniej na 
temat propozycji rządu Ru­
muńskiej Republiki Ludowej 
w sprawie utworzenia unii 
państw bałkańskich porównują 
Je do propozycji Polski, zole 
rzających do uczynienia Bał 
tyku morzem pokoju. Istotnie, 
analogia Jest uderzająca. I 
Jedna i drugą inicjatywa wy. 
pływa z przekonania, że Jeśli 
trudno w obecnych warunkach 
myśleć o natychmiastowym u- 
tworzeniu systemu bezpteczeń. 
stwa zbiorowego w skali eu 
ropejskiej. to należy zmierzać 
do tego celu <rogą rozwiązań 
częściowych.

I Jedna j druga naceehowa 
na Jest realizmem politycz­
nym, czego wyrazem Jest nie 
tylko opowiedzenie się za roz 
wiązaniami częściowymi, ale 
również takt, że ani Polska 
ani Rumunia nie uzależnią po 
prawy stosunków między pań 
stwaml północnej 1 poluduio. 
wej strefy Europy od ich wy 
stąpienia z prze ; .'Siewnych 
ugrupowań wojskowych.

I wreszcie — Jakkolwiek za 
równo inicjatywa polska Jak 
I rumuńska mogła być uprzed 
nlo przedmiotem konsultacji 
między państwami obozu socja 
listycznego — i Jedna 1 druga 
Jesl wyrazem aktywizacji poił 
tyki zagranicznej obydwu kra 
Jów. , 

rumuńska propozycja w 
■prawie zwołania konferencji 
szefów rządów sześciu państw 
— Albanii, Bułgarii, Grecji, 
Jugosławii, Turcji 1 Rumunii 
— która mogłaby podjąć decy 
zje dotyczące zagadnień „wzmo 
cnśenla pokoju na Bałkanach, 
nieagresji, rozwiązywania w 
drodze pokojowej wszelkich 
problemów spornych, rozwoju 
stosunków gospodarczych i 
kulturalnych" padla na praw- 
dziwą mozaikę paktów, Jaką 
są obeenle Bałkany. Albania, 
Bułgaria 1 Rumunia są człon 
kami układu warszawskiego; 
Grecją 1 Turcja są członkami 
NATO. GMcja, Turcja 1 Ju-o 
slawla należą do utworzonego 
w 1954 roku paktu bałkańskie 
go. Turcja jest jeszcze na 
dobitkę członkiem paktu bag 
dadzklego. Czyż rozwój współ 
pracy państw tej noszątkowa 
nej strefy nie byłby szczegół 
nie dobitnym przykładem mol 
Uwoścl rozwoju przyjaznych 
stosunków między wszystkimi 
państwami niezależnie od Ich 
przynależności paktowej?

OCZYWIŚCIE, trzeba clę Ił 
czyi z tym, że Inicjatywa ru 
muńska, podobnie Jak polskie 
propozycje w sprawie Bałty, 
kn, napotka na przeszkody. 
Wchodzi tu przy tym w grę 
nie tytko nieufność między 
państwami układu warszaw­
skiego 1 NATO. Oto w kores 
pondencjl z Aten francuski 
dziennik „Łe Monde" plsze, 
że „należy zapytać tlę, czy 
Ateny 1 Ankara, nie bedące 
w stanie zbliżyć się w ra 
mach paktu bałkańskiego W 
1*51 roku, zgodzą się na spot 
kanie przy Jędrnym stole"

Są Jednak równocześnie pew 
ne zaczątki współpracy mię. 
dzy państwami bałkańskimi, 
że wymienimy chociażby roko 
wanla bulgarsko-greckle. greo 
ko-albańskle, czy pomyślny 
rozwój stosunków między Gro 
cją I Jugosławią. Być może 
zaczątki te nie upoważniła 
do oczekiwania w obecnych 
warunkach od wszystkich 
państw bałkańskich tak pozy, 
tywnych odpowiedzi na inlcja 
tywę rumuńską. Jakiej udzielił 
dotąd prezydent Tlto, który 
W pełni ją poparł Jako całko 
wicie słuszną, oraz Bułgaria 
i Albania. Realistyczni twoi n 
ntcy częściowych rozwiązań 
zadowoliliby się z pewnością 
chociażby tym. aby doniosła 
Inicjatywa Rumunii nie pozo­
stała bez echa.

Rzemiosło musi się rozwijać 
zgodnie z interesem konsumentów 

i możliwościami zaopatrzeniowymi
Większe przydziały surowców dla 

warsztatów rzemieślniczych 
na Ziemiach Zachodnich

i pro u<uqcvch na eksport
ANALIZA rozwoju rzemiosł* indywidualnego wy­

kazuje, że rozwój ten szedł ostatnio w kierunku 
uruchamiania wyłącznie niemal produkcji wysokoren- 

townej, przeważnie zaopatrzeniowo-inwestycyjnej, opar­
tej na deficytowych surowcach, jak np. metale nieżela­
zne, tworzywa sztuczne itp. W wybitnie niedostatecz­
nym natomiast stopniu uruchamiano warsztaty, wytwarza­
jące artykuły codziennego użytku <w oparciu o surow­
ce lokalne, odpadowe i wtórne) oraz warsztaty usługo­
we.

Plenum
ZW Ligi Kobiet 
obradowało 
w Słupsku

W DNIU 19 bm. odbyło się 
w Słupsku plenarne zebra 
nie Zarządu Wojewódzkie­

go Ligi Kobiet. Referat omawia 
jęcy uchwały zjazdu Ligi Kobiet 
oraz zadania dla koszalińskiej 
wojewódzkiej organizacji kobie­
cej wygłosiła sekretarz Zarządu 
Wojewódzkiego LK tow. Czuba- 
kowa.

W dyskusji poruszono wicią Istot­
nych spcw, którymi winni ujęć sl« 
w najbliższym czasie Ligą Kobit! 
Przede wszystkim — stwierdzały dy 
skutantkl — należy pomóc kobiecie 
w pokonywaniu trudności życia co­
dziennego. Chodzi tutej o taką dzla 
lalność, którą ułatwi kobiecie przy­
swojenie wiedzy I stosowanie Jak- 
najbardziej właściwych metod w pra 
cy w dziedzinie gospodarstwa do­
mowego. A więct kursy, szkolenie 
kadr instruktorskich, prowadzenie 
poradni przez zespoły fachowców 
■ różnych dziedzin życie, organizo­
wanie kobiecych zespołów usługo- 
wo-oplekuńczych Itp. Pierwszo kroki 
■ostały Już postawione. Między in­
nymi w Człuchowie organizuje się 
roczne — żeńska szkolą rolnicza, 
której program nauczania przewi­
duje także przygotowanie młodej 
kobiety do tycie w rodzinie.

W dyskusji ektywiatkl Ligi Ko­
biet duło miejsca poświęciły pro­
blemom wychowania dzieci. Wskazy 
wano na poważne zaniedbania na 
tym odcinku oraz wyzuwano kon­
kretne wnioski, zmierzające do roz­
wiązania tego trudnego t nabrzmia­
łego problemu. Fosa tym aa ple­
num znalazły odbicie takie sagadn'e 
nie, jęki chuligaństwo, prostytucje 
Itp. Kobiety w dyaknsjl żywo reago 
waty >i ta achorzenla naszego or­
ganizmu społecznego, twierdząc, te 
nie nalały tych apraw zrzucać tyl­
ko 1 wyłącznie ne barki organizacji 
kobiecej. Konieczne jest tutaj koor­
dynacje dzielenia wszystkich orga­
nizacji społecznych i berdzlej rady­
kalna pomoc organów MO.

W końcowa) części zebrania ple­
narnego przyjęte sosłsta ■chwale, 
która wytycza program działania 
dla wojewódzkiej organizacji kobie­
cej.

(waj

Niezbędne węc się stało za 
stosowanie takiej polityki, któ 
ra by wpływała na określone 
kierunki rozwojowe rzemiosła 
— zgodnie z interesem konsu 
menta i możliwościami zaopa 
trzeniowymi. Zasady tej poił 
tyki precyzuje uchwala pod­
jęta przez kolegium Minister 
stwa Przemyślu Drobnego I 
Rzemiosła.

OKREŚLA ona przede wszyst 
kim, Jakie rodzaje rzemiosła 
mogą liczyć na zaopatrzenie z 
?ull centralnej, ą Jakie zaopa- 
rywać się musza we własnym 

zakresie, zastrzegając specjalną 
w tej mierze opiekę nad rze­
miosłem na Ziemiach Zachod­
nich (większe przydziały! oraz 
rzemiosłami 1 warsztatami pro. 
dukcyjnyml ną eksport).

OGOLNIK blorąe — w zakre­
sie zaopatrzenia popierane bę­
dą wszelkie rzemiosła, prowa­
dzące usługi, jak i produkcjo 
artykułów pierwszej potrzeby 
dla ludności.

Produkcją rzemieślnicza ma 
oczywiście stanowić uzupełnię, 
nie przemysłu uspołecznionego, 
■ nie dublowanie go, nie może 
ona opierać się na suroweacn 
i materiałach deficytowych, wy 
korzrgtywanych przez przemysł 
państwowy, w razie konieczno* 
d zastosowania takich surow­

ców, warsztaty rzemieślnicze po 
siadać muszą koncesję.
Dla stworzenia podstaw ra 

cjonalnego rozwoju rzemio­
sła, uchwała Min. Przem. Dro 
bnego i Rzem. kładzie nacisk 
na ścisłą i stałą współpracę 
prezydiów rad narodowych 
z samorządem rzemieślni­
czym, głównie w dziedzinie 
określania najpilniejszych po 
trzeb danego terenu.

USTALAJĄC zasady rozdziału 
surowców, uchwała ustala m. 
In. że rozdział artykułów im­
portowanych dokonywany bę­
dzie komisyjnie przez przedsta 
wiciell departamentów: rzcmlo. 
sla t przemysłu prywatnego, za 
opatrzenia i zbytu oraz produk 
ejl, a rozdział surowców 1 ma 
terlalów dokonywany będzie wy 
łącznie poprzez organizacje sa 
morządu rzemieślniczego.

Rozmowa tygodnia

Rady narodowe 
prawdziwymi gospodarzami 

swego terenu
Rada Ministrów podjęła oatatnlo dwie uchwały w 

■prawie zadań, planowanych dla gospodarki tereno­
wej na 1958 r. oraz w sprawie środków wyrównaw­
czych dla budżetów terenowych.

Uchwala o zadaniach plano­
wanych dla gospodarki tereno­
wej w przyszłym roku ma na 
celu uproszczenie trybu prac 
nad planami i budżetami tereno 
wy mi na rok 1958 oraz uniożli 
wionie radom narodowym uchwa 
lenia swych planów i budżetów 
przed uchwaleniem Narodowego 
Planu Gospodarczego i budżetu 
państwa.

Uchwala główni. ogreśia kie­
runki polityki gospodarczej pańatwa 
i na tym tle podstawowe zadania go­
spodarki terenowej w przyszłym ro­
ku. niezbędno minimum tzw. wakatu! 
ków dyrektywnych dla Woj. RN (ma 
Jęcych na celu powiązanie planów te 
łanowych z NPG) orai liczne dane 
szacunków, i analUyczao-eMinomici- 
ne, stanowiące obraz kierunków poli­
tyki gospodarczej państwa w atoaun- 
ku do poazczególuych wojewódktw.

Aby umożliwić radom opraco 
wanie swych budżetów przed 
roŁroczcclem 1958 r„ Rada Mi*

nlstrów postanowiła przydzielić 
im tzw. środki wyrównawcze do 
ich budżetów. Środki te pocho­
dzą z dotacji państwa oraz z 
części wpływów z podatku od 
wynagrodzeń.

Ustalenie juś dziś wysokości śród 
ków wyrównawczych dla Woj. RN 
pozwoli radom ne szczegółowe oprą 
cowanle swych planów terenowych 
1 samodzielno ustalenie wydatków 
na realizację zaplanowanych zadań 
goepodarczych przed Badcbodsącytn 
nowym rokiem budżetowym. Uchwa 
la zawiera azczególowy wykaz wy­
sokości środków wyrównawczych 
dla województw i miast wydzielo­
nych.

Ogółem Rada Ministrów przydzie­
liła radom narodowym środki wy­
równawcze w łącznej wysokości bliś 
ko 10 mld zŁ

SUMUJĄC — redy narodowe w 
świetle łych wszystkich postano 
Wleń, eta Ją alę faktycznym gospo­
darzem ustalającym plany potrzeb 
1 wydatków swego terenu.

Sprawa
Cypru, Algeru 
i t. zw. kwestia 
węgierska 
na porzqdku dziennym 
XII sesji ONZ
MA XII SESJI Zgromadzo- 
1 ’ nia Ogólnego NZ dokona­

no wyborów przewodniczą­
cych poszczególnych komisji 
oraz ośmiu wiceprzewodniczą­
cych.

Po ożywionej dyskusji do 
porządku dziennego XII sesji 
postanowiono włączyć aprawę 
Cypru, sprawę Algeru, Irianu 
zachodniego oraz dyrkrymina 
cji rasowej w Unii Południo­
wo- Afrykański ej.

Z KOLEI debatę generajpą 
Mlnaugurowal delegat Brazylii 
Araneha, który przypominał, te 
przed 10-laty był on przewodni 
czącym na II sesji Zgromadza, 
nią ogólnego NZ.

Dziesięć lat temu byliśmy po 
ukończeniu ciężkiej wojny — 
powiedział Arancha — tw Orga­
nizacji Narodów Zjednoczonych 
mówiono o pokoju. Dziś, gdy 
pokój bardziej potrzebny nil 
kiedykolwiek, by zachować ludz 
kość, mówi się prawie wyłącz, 
nie • wojnie,

OŚWIADCZENIE DULLESA
W toku debaty Babrał glos 

sekretarz stanu Dulles, który 
skoncentrował się wokół dwóch 
zagadnień — sytuacji na Bil­
skim Wschodzie i kwestii roz­
brojenia.

Dulles obciążył Związek Ra­
dziecki odpowiedzialnością za 
napiętą sytuację na Bilskim 
Wschodzie utrzymując, to zacho 
dii niebezpieczeństwo „bczpo. 
łrećtalej agresji" ze strony kra 
Jów otrzymujących broń xo 
Związku Radzieckiego.

MÓWCA oświadczył Jednoczą 
śnie, że Stany Zjednoczone go­
towe są udzielić krajom Bilskie 
go Wschodu pomocy gospodar­
czej pod warunkiem, że nie bę 
dą one przyjmowały pomocy 
skądinąd.

W związku c problemem roz 
brojenia Dulles przypomniał o- 
■tabnle propozycje mocarstw za 
ehodnich 1 stwierdził, te ta brak 
porozumienia w tej kwestii od­
powiedzialność ponosi Związek 
Radziecki.

★
KOMISJA Ogólna Zgroma­

dzenia Ogólnego NZ postano­
wiła 13 głosami przeciwko 
dwom (Związku Radzieckiego 
i Czechosłowacji) wpisać tzw 
kwestię węgierską na porzą­
dek dzienny obrad obecnej ee-, 
sjl Zgromadzenia Ogólne­
go NZ. |

Panikę w USA 
wywołała 

audycja 
telew zyjna
AUDYCJA telewizyjna 

nadana w ostatnich 
dniach przez jedną ze stacji 
w stanie Connecticut (USA), 
nosząca tytuł „Co działo by 
się w Connecticut w wypad­
ku ataku wroga", wywołała 
krótkotrwałą panikę wśród 
mieszkańców tego stanu. Au­
dycja, która została nadana 
z okazji otwarcia „Tygodnia 
obrony przeciwlotniczej1*, po­
działała tak realistycznie, że 
wielu telewidzów było prze­
konanych, że chodzi o praw­
dziwy atak.

NA krótko przed rozpoczę­
ciem audycji, spiker oświad­
czył: „przerywamy program, 
aby podać państwu komunikat 
dowództwa obrony przeciwlot­
niczej w Colorado". Komunikat 
głosił, że od strony Bieguna Pól 
nocnego zbliża się do kontynen 
tu amerykańskiego większa 
liczba nie zidentyfikowanych sa 
molotów. Są to prawdopodob. 
nie samoloty nieprzyjacielskie. 
Żołnierze 1 personel obrony prze 
ciwlotnlczej wzywa się do na­
tychmiastowego stawienia się w 
■wych jednostkach.

Natychmiast po wygłoszeniu 
tego komunikatu, placówki woj 
■kowę i policyjne zaczęły otrzy 
mywać tysiące telefonów, w ro­
dzaju: Czy to prawda? Jaką 
ulicą mamy opuszczać miasto?

Polleja poinformowała stację 
telewizyjną o wrażeniu Jakie 
wywołała audycja, natychmiast 
wlec nadano szereg zapowiedzi, 
wyjaśniających publiczności, że 
rzekomy „najazd nieprzyjaciel­
ski" był flkkją.

(Dokończenie te »tr. 1)
my w dostatecznej Ilości drze 
wo piłowane i rąbane oraz 
loflx.

7. Janiszewski: 
Można powiedzieć, że przygo­
towania do sezonu zimowego 
w zakresie gromadzenia re­
zerw podstawowych artyku­
łów spożywczych przebiegają 
w roku bieżącym zupełnie 
dobrze. Na wstępie uwaga o- 
gólna. Rezerwy w ziemnia­
kach gromadzi wyłącznie de­
tal. Warzywa natomiast ma­
gazynowane są przeważnie 
przez dostawców (spółdzielnie 
ogrodnicze, PGR-y i inne), w 
oparciu o zawierane obecnie 
umowy z detalem. Gwarancję 
sprawniejszego zaopatrzenia w 
warzywa daje nam fakt dzia 
łania obecnie na rynku wa­
rzywniczym czterech partne­
rów: PSS, MHD, spółdzielni 
ogrodniczych i prywatnych 
sklepów. Niezależnie od tego 
zbywaniem warzyw zajmą się 
bezipośrednio nrodttcencl: o- 
grodnicy i PGR-y.

PRZFJDE obecnie do szezegó 
łów. Ziemniaki gromadzimy w 
Ilościach ' podobnych jak w ro 
ku ub. Ponad 400 ton. Jeśli 
chodz.l o Ich dostawo, to n’e 
przewidujemy specjalnych trud

noścl. Większość ziemniaków bę 
dzie przechowywana w piwni 
cach. Staramy się zgromadzić 
takie tlości ziemniaków aby 
zaspokoić potrzeby co najmniej 
do kwietnia przyszłego roku. Po 
tym terminie przewidujemy za 
opatrywanie z rezerw kopcowa 
nych lub dostaw Ze skupu od 
rolników. W najbliższych Już 
dniach rozpoczną się pierwsze 
dostawy do punktów przecho­
wywania. Z rezerw natomiast, 
które w tej chwili są gromadzo 
ne — sprzedaż będzie się odby 
wata dopiero od grudnia. Nie­
zależnie jednak od robienia re 
zerw, do końca listopada detal 
organizuje normalną sprzedaż 
z nowych zbiorów.

Jeśli chodzi o warzywa, toDę 
dzietny mieli zgrom rdzonei ce 
buli — 271 ton, kapusty i march 
wi po 100 ton, a buraków około 
80 ton. Niezależnie od tego 
przygotowujemy rezerwy selery, 
pory Itp. Ogółem będzie ponad 
000 ton warzyw i około 3M ton 
owoców.

Rozmowy przeprowadill: 
JERZY KISS-ORSKI

Stypendia 
dla studentów 
V roku medycyny 
przedłużone

STUDENCI V roku wydziałów le­
karskich Akademii Medycznych otrzy­
mywać bądq obecnie — podobnie jak 
ich koledzy z wydziałów farmacji i 
oddziałów stomatologii — stypendia 
do końca roku kalendarzowego (do­
tychczas otrzymywali je Jedynie do 
końca roku akademickiego).

Decyzję taką podjęła Rada Mini­
strów, biorąc pod uwagę zmianę 
terminu rozpoczęcia na wydziałach 
lekarskich VI roku studiów. Dotych­
czas VI rok nauki, podczas którego 
studenci odbywając praktyki w pla­
cówkach leczniczych otrzymują wy­
nagrodzenie zryczałtowane, rozpoczy­
nał się 1 października. Obecnie mi­
nisterstwo uznało, ii praktyka zaczy­
nać się ma dopiero po złożeniu przez 
studenta wszystkich egzaminów obo­
wiązujących na V roku studiów, tj. 
rle wcześniej niż z dniem I styczn a 
następnego roku kalendarzowego.

Dzieci
bez opieki 
spowodowały 
kilkanaście 
pożarów

NIEOSTROŻNE obchodzenie się 
z ogniem 1 pozostawienie bez o 
piekl dzieci — oto przyczyny kil 
kunastu pożarów. Jakie wybuchły 
w ub. niedzielę we wsiach woj- 
lubelsklego. Największy z poża 
rów miel miejsce we wsi Koma 
szyce, pow. Opole Lubelskie, 
gdzie spłonęło 10 budynków ml<' 
szkalnych i gospodarczych Wiko 
tek pożaru dwie osoby uległy 
poparzeniu. Według prowlzorycz 
nych obliczeń straty wyniosły 
około zso tys. złotych.

Dyskusja 
nad listem KC

(Dokończenie zc str. 1) 
przyczyn strajku doszli do wnlo. 

■ sku, że jednym z Jego źródeł 
I Jest słaba praca partyjna, poli- 
tyczna, nlereagowanle na te czy 

I inne mankamenty występujące 
jeszcze nagminnie w naszym co­
dziennym życiu.

SŁAWNO
JAK Informują towarzysze z KP 

Sławno, list Sekretariatu KC w 
sprawie strajków przyjęty został 
przez członków partii z zadowo­
leniem. Wiele organizacji partyj­
nych Jak np. w Jezierzycach, 
krytycznie ustosunkowało się 00 
strajków Jako formy walki o po 
prawę bytu klasy robotniczej w 
warunkach państwa socjallstyez. 
nego. Jednak — Jak stwierdza.* 
towarzysze z KP — w dużej mie 
rze dyskusja koncentruje się wo 
kół spraw marginesowych, osobi 
■tych rozgoryczeń itp. Niezwykle 
słabo przebiegają także zebrania 
na wsi. Stąd też zadanie dla ak. 
tywu siawneńsklej organizacji par 
tyjnej — pójść a żywym i prze­
konywającym słowem do organi­
zacji partyjnych.

SZCZECINEK

Zebrania partyjne poświęco­
ne omówieniu listu Sekretaria 
tu KC odbyły się już w więk­
szych zakładach pracy powia-- 
tu szczecineckiego. W dysku­
sjach zwracano szczególną u- 
wagę na pracę partyjną, twier 
dząc przy tym, że od niej w 
dużej mierze — zależy roz­
strzyganie wielu codziennych 
spraw, zależy autorytet orga 
nizacjl partyjnej, wszystkich 
jej posunięć.

ZEBRANIA odbywają się także 
w PGR.ach. Robotnicy skarżą się 
dość często na administrację, te 
nie załatwia Ich spraw bytowych. 
Np. nie zawsze otrzymują on*, 
przydziały węgla, drzewa itp. W 
tym też częstokroć tkwi żródto 
niezadowolenia. Dowodem tego 
Jest zespół PGR Grzmiąca, gdz e 
robotnicy zagrozili strajkiem dla 
tego, że dyrekcja nie brała pod 
uwagę Ich głosów w sprawie obli 
czanla stawek płac. Dopjero enet 
glczna interwencja towarzyszy z 
KP doprowadziła do spotkania ro 
botnlków z dyrekcją 1 do zała­
twienia tej sprawy.

Przykład ten lest dość wymów 
ny. Wiele bowiem’ spraw, które 
w sumie wpływają na rozgoryczę 
nie robotników jesteśmy w sta­
nie i powinniśmy załatwić natych 
miast, nie czekając na Odgórne 
instrukcje 1 polecenia. Takie też 
wnioski wvcląga1a towarzysze w 
szczecineckiej organizacji party) 
nej z listu Sekretariatu KC.

SŁUPSK

W przedsiębiorstwach i In­
stytucjach miasta Słupska od­
bywają się zebrania organiza­
cji partyjnych, na których 
szeroko omawiany jest list 
Sekretariatu KC w sprawie 
strajków. M. fn. zebrana ta­
kie odbyły się w fabryce me­
bli, narzędzi rolniczych, tarta­
ku.

W DYSKUSJACH towarzysze 
mówili z troską o trudnet sytua 
cji gospodarczej 1 o tym, te 
strajk trudności te Jeszcze pogłę­
bia. Jednocześnie wskazywano, że 
nartla, władza ludowa daleko nlo 
dostatecznie przeciwdziałają spe 
'tulaejl, korupcji i w ogóle waz?1 
kim nadużyciom występującym 
w nanym życiu. Stad nlezadow 
lenie wśród klaay robotnicze! 1 
niewiarą w izybką poprawą wa­
runków bytowych.

Mao Tse-iung 
(Dokończenie ze itr. 1)

budują swoje kraje 1 pracują 
dla sprawy pokoju światowe­
go.

Dla osiągnięcia tych wspól­
nych celów, oba nasze kraje 
łączą się w ścisłej i przyja­
cielskiej współpracy. Narody 
Chin i Indii, czyli razem 
wziąwszy jeden nrłlard ludzi, 
stanowią potężną silę 1 poważ 
ną gwarancję pokoju w Azji 
i no całym świecie.

JEDNĄ z cech charaktery 
stycznych naszych czasów — 
ciągnął Mao Tse-tung — Jest 
wzrost ruchów narodowo wy- 
zsYOleóczych w krajach Azji 1 
Afryki. Kolonlallścl starają się 
robić wszystko co możliwe, aże 
by powstrzymać te fale. Je. 
dnakże jak wykazał to przed 
całym światem w roku uble. 
glym naród egipski 1 Jak wyka 
znje to obecnie naród syryjski, 
wszystkie plany 1 prowokacje 
kolonlallstów niewątpliwie po 
niosą druzgocącą klęskę Naród 
chiński udziela zdecydowanego 
poparcia narodom Azji 1 Afryk! 
w walce o osiągnięcie i zacho 
wanlc niezawisłości narodowej.

NARÓD chiński — powiedział 
w zakończeniu Mao Tse.tung 
— zawsze wielce poważał pra­
cowity 1 utalentowany naród 
indyjski. Gratulujemy mu wszel 
kich osiągnięć w pokojowym bu 
downlctwle kraju. Oceniamy 
również Wielki wkład narodu 
indyjskiego do aprawy pokoju 
międzynarodowego, szczególnie 
zaś wdzięczni jesteśmy Indiom 
za udzielanie nam aiusznego 
poparcia w sprawach mtędzyna 
rodowych. Nie wątpimy, że m 
dle odgrywać będą w świecie 
coraz to ważniejszą rolą.

Manewry 
wojsk Izraela na 
granicy Syrii

IZRAELSKIE *lły zbrojne odby 
wają manewry niedaleko granicy 
syryjskiej, w których uczestniczą 
jednostki tpadochronowe, pancer 
ne 1 artyleryjskie. Na manę, 
wrach obecni są attache* wojsko 
wl mocarstw zachodnich.

Równocześnie — informują w 
Bejrucie — wzdłuż całej granicy 
syryjskiej trwa koncentracja 
wojsk tureckich pod pretekstem 
odbywających *lę manewrów. 
Dzienniki syryjikle plszą. że ma­
newry wojsk tureckich 1 Izrael­
skich budzą niepokój w Syrii.

Radio Jordańskle — według do 
niesień prasy — rozpoczęło kam 
panię przeciwko Syrii. Wzywa 
ono żołnierzy syryjskich i lud 
ność cywilną do wystąpień prze 
ctwko obecnemu dowództwu armii 
syryjskiej 1 prawowitemu rządo 
wi tego kraju.

Dwoje dzieci 
udusiło się 

czadem
TRAGICZNY wypadek wydarts 

się wczoraj w nocy we wsi Lud 
wlkowo. pow. Szubin. Pozostawię 
ne bez opiekł dwofo dzieci 3 
letni Adam Wiśniewski 1 jego ( 
letnią siostra Barbara, bawiąc sl» 
ogniem spowodowało zaczadzeni, 
mieszkania. Skutki były tragiern 
— dziewczynka i chłoplso ponl< 
U śmierć.

»Złote gody« 
Hollywood

1? października br obchodzona 
będzie 50-rocznlca założenia wy 
twórni filmowej w Hollywood.

Przed łO-laty przybyła na mlsj 
see dzisiejszego Hollywood pierw 
sze towarzystwo ftlmowe, ażeby 
nakręcić tam pierwsi eceny „Br* 
biego Monte Cbriato”,



Program rolny - zastrzeżenia, zarzuty
(Dokończenie ze str. 1)

Czy z tytułu rozwiązania spół­
dzielni naszą gospodarka ponio­
sła straty? Bez wątpienia, tak. 
Do dziś np. ■ stoi w naszych 
wsiach sporo niewykorzystywa. 
nych, niszczejącycii pospótdzicl- 
czych obór i chlewni. Trzeba 
Jednak widzieć I drugą stronę 
medalu. Aby utrzymać spOldzlel 
nie przy życiu, zapewnić im znoś 
ną dniówkę obrachunkową, dopla 
caiiśmy do nich rocznie w woje 
Wództwie ok. 63 min złotych. 
A gdyby dodać do tego straty 
wynikające ze skandalicznej gos 
podarki w wielu zespołowych go 
spodarstwach, niskiego poziomu 
hodowli, straty, wynikłe z nieze- 
brania na czas plonów itd?

Wraz ze zlikwidowaniem 
tzw. odchylenia prawicowo- 
nacjonalistycznego rozpoczął 
się w naszym kraju proces sy 
stematycznej degradacji rolni­
ctwa. Polityka ubiegłego o- 
kresu, w którym nacisk eko­
nomiczny i moralny na chło­
pa, by ten zakładał spółdziel­
nie, była treścią niemal za­
sadniczą, przyniosła szczegól­
nie w naszym województwie 
jak najbardziej opłakane skut 
ki.

Po cóż więc lać teraz kro­
kodyle łzy, skoro po Paździer­
niku daje się na naszej wsi 
zauważyć proces jak najbar­
dziej ozdrowieńczy, gdy zni­
kają odłogi, gdy wszędzie wi 
dać gospodarską, troskliwą 
chłopską krzątaninę ? Po Paź 
dzienniku problem odłogów 
na naszym terenie przestał w 
zasadzie istnieć. 18 tysięcy 
gospodarstw zwiększyło areał 
uprawy o około 55 tysięcy ha 
gruntów z PFZ, a nowe osad 
nictwo na wsi uzależnione, 
jest teraz od jednego — nowe­
go budownictwa.

Jeśli więc wskutek rozwią­
zania się większości spółdziel 
ni ponieśliśmy straty milio­
nowe, to zarazem w wynUcu 
ogólnego ożywienia gospodar­
czego na wsi — zyskujemy 
miliardy. ।

★

PAŹDZIERNIK — mówią 
niektórzy — cofnął wieś 
w dziedzinie mechanizacji.

Chloni wracaia do kosy i sier- j 
pa !

W początkach br. były gło-; 
sy, że należy zlikwidować; 
POM-y. A okazało się, że w’ 
okresie pilnych robót polo-; 
wych nie mogą one podołać 
wykonaniu wszystkich chłop-, 
skich zamówień. Polepszyła’ 
się jakość wykonywanych 
przez nie prac. Do końca 
lipca ub. roku POM-y wyko­
nały 152 tys. ha orki średniej 
przeliczeniowej, w analogicz 
nym okresie br. — 121 tys. ha.1 
Podrożała cena usług POM-ow 
skich i słusznie, bo dawniej 
do każdego ha orki średniej, 
wykonywanej w spółdzielniach 
województwa, państwo dopła­
cało średnio 160—200 złotych. 
Bywały częste wypadki, że, 
spółdzielcze konie stały bez-' 
czynnie, a w polu robiły tylko 
maszyny POM. Z drugiej stro 1 
ny spora ilość kółek rolni-'; 
czych, spółdzielnie produkcyj- i 
ne, indywidualni chłopi żaku-! 
pili własne traktory, przy’ 
czym popyt na nie wzrasta.

Warto przytoczyć dane porów 
nawcze, mówiące o tym Ile 
wieś zakupiła niektórych maszyn 
w ub. roku, a He zakupiła ich 
w tym roku. Tak np .silników 
spalinowych 1 elektrycznych 
sprzedano w ub roku wsi (łącz 
nlę ze spółdzielniami) ok. 200 
sztuk, w tym zaś ok. 709, przy 
czym bieżące dostawy są po 
prostu rozchwytywane przez ehło 
pów. Żniwiarek 1 kosiarek sprze 
dano w nb. roku ek. 159 sztuk, 
w ym zaś ponad 500. WZR w 
Koszalinie sporządził interesująi 
eą ankietę. Wynika z niej, że, 
w 1958 roku koszalińska wieś 
wyraziła gotowość zakupu blisko 
3 tys. silników elektrycznych 1 
spalinowych. 769 sieczkami. 359 
młocarni, 3 200 maszyn żniwnych, 
I50o słowników itd. Gdyby nawet 
nasi przemysł dostarczy! woje 
wództwu połowę tych zapotrzeho 
wanych maszyn, to 1 tak byłaby 
to ilość większa niż ta. którą za 
kupili chłopi z własnych śród, 
ków w ciągu ubiegłych 10 latl

Wystawa 
płodów rolnych 
i inwentarza żywego 
w Koszalinie

Staraniem zarządu Kola Rolni, 
czego w Koszalinie otwarta zoeta. 
nie w niedzielę przy ul. Piastów 
sklej (muszla, godz. 11-ta) wysta 
wa płodów rolnych 1 inwentarza 
żywego, połączoną z loterią fan 
tową.

Na wygrane w loterii fantowej 
przeznacza się żywe ptactwo do 
mowę, świnki, baranki itp.

Inicjatywa zarządu Kola Roi 
niczego w Koszalinie spotka się 
niewątpliwie z poparciem (pole 
eseństwa naszego miasta.

(Jb)

Nie ulega wątpliwości, te 
eksploatacja nowoczesnych ma 
szyn rolniczych na większych 
areałach, w spółdzielniach, zs 
społach chłopskich itd., jest 
bardziej ekonomiczna 1 efek­
tywną. I na pewno pęd wsi 
ku mechanizacji pomoże nam 
w perspektywie we właściwej 
zgodnej z naszymi warunka­
mi i tradycjami przebudowie 
ustroju rolnego.

★
OCHODY wsi — wysu- 

j wa się kolejne zastrze­
żenie —rosną niewspół­

miernie szybciej do dochodów 
miasta. Dochody te wieś prze 
ważnie konsumuje, inwestuje 
teraz, po rozwiązaniu spół­
dzielni, znacznie mniej.

Wzrost dochodu wsi jest to 
raz uwarunkowany wzrostem 
produkcji. W I półroczu br. j 
koszalińscy chłopi sprzedali o 
9 min litrów mleka i ponad I 
2 tys. ton żywca więcej niż 
w I półroczu ub. roku. W wy 
niku zagospodarowania sporej 
ilości odłogów, skrzętniejsze­
go wykonania siewów, żniw 
plony zbóż wzrastają o około 
10 proc. Rzecz jasna, że w tej 
sytuacji dochody wsi wzrasta 
ją. Celem naszej polityki rol­
nej nie jest bynajmniej współ I 
ny podział niedostatku, ale sy i 
stematyczny wzrost produkcji, | 
a zatem i dochodów wsi. Je- ; 
Sli wzrasta produkcja rolna 
— wrasta stopa życiowa w 
mieście. 1

Można tu wnieść jednak 
pewne „ale". W bież, reku zo 
stały zalesione obowiązkowe 
dostawy mleka, zmniejszone 
dostawy zboża, ziemniaków, 
podwyższono niektóre ceny 
skupu produktów rolnych. Za 
razem jednak wzrosły ceny i 
szeregu artykułów Inwestycyj 
nych nabywanych przez wieś 
jak materiałów budowlanych, 
nawozów, maszyn. W rezulta­
cie jednak dochód wsi wzra­
sta, przy czym zachowano 
właściwe proporcje w podzia­
le dochodu narodowego mię­
dzy miasto i wieś. Gdyby 

. chłopi rzeczywiście nie inwe- 
j stowali, a cały dochód z pro­
dukcji- konsumować* to było­
by to zjawisko niepokojące.

■ Brak nam pełnych danych o do 
chodzie wsi w bież, roku i Jej 
wydatkach z rozbiciem na celo

' Inwestycyjne i konsumpcyjne, 
j Są Jednak dane fragmentaryczne. 
, Mówią one, że wieś Inwestuje 
zdecydowanie więcej. W ub. ro. 
ku np. koszalińscy chłopi zaku­
pili w GS-ach nowe maszyny 1 
narzędzia za sumę około 6 min 
złotych, w tym zaś, do lipca, za 

. około 16 min zł, przy czym za 
maszyny GOM-owskie zapłacili 
dodatkowo około 8 min zl. Obc. 
cnie 15 proc, ogółu chłopów re­
montuje swe zagrody. Zwiększo­
ne dostawy nawozów wiosną br. 
zostały rozkuplone. Rzecz Jasna, 
są poszczególni chłopi, którzy nie 
inwestują. Na pewno jednak ry­
chło zmusi Ich do tego samo ży. 
cie.

A jak było dawniej? I brak 
materiałów budowlanych i 

; maszyn i niechęć wsi do re­
montu zagród. Faktem jest, że 
w spółdzielniach inwestowa­
no wiele, ale przede wszyst­
kim za państwowe pieniądze 
i to bardzo często bez żadnych 
ekonomicznych efektów.

Jeśli jesteśmy przy inwesty 
cjach warto dodać, że przed 
Październikiem wiele mówio­
no o aktywizacji Ziem Zacho 
dnich, w rzeczywistości je­
dnak Koszalińskie było trak­
towane po macoszemu. Obe­
cnie sytuacja radykalnie »ię 
zmieniła. Na inwestycje pad 
stwowe w rolnictwie (osadnic 
two, melioracja itd.), przezna­
czamy w przyszłym roku po­
nad 200 min zł (bez PGR), 
trzykrotnie więcej niż w 195S 
roku. Warto również dodać, 
że zwiększone kredyty inwe­
stycyjne dla chłopów są wy­
korzystywane i że w przy­
szłym roku wzrosną one jesz­
cze bardziej.

• • •

1 WRESZCIE czwarty za 
rzut: Następuje szybki 
wzrost elementów kani 

talistycznych na wsi. Rośnie 
zależność chłopów biedniej­
szych od bogatszych. Na ko­
szalińską wieś wkracza real­
ne niebezpieczeństwo — kapi 
talizm.

Najpierw mała dygresja. 
Przed Październikiem było na 
naszej wsi około 3 tys. tzw. go 
spodarstw podupadłych (zwa­
no je „trupami" gospodarczy­
mi). Były to najzwyklejsze go 
spodarstwa średniackie, które 
w wyniku nacisku ekonomicz 
nego, zawyżonych dostaw itd. 
straciły zdolność produkcyj­
na. wyzbywały sie koni, za­

siewały tylko część gruntów. 
Warto dodać, że wielu właści 
cieli tych gospodarstw praco­
wało najemnie u swych są­
siadów. Gdyby na naszą wieś 
tak bardzo wkraczał kapita­
lizm, to te gospodarstwa po­
winny znajdować się teraz w 
pełnej zależności od bogat­

szych chłopów. A jest prze­
ciwnie. Stanęły wreszcie na 
nogi, w wielu wypadkach do­
brały ziemi, stały się ekono­
micznie samodzielne.

Po Październiku na naszej 
wsi wydatnie zmieniła się 
struktura gospodarstw. Obra­
zuje to poniższa tabelka:

Rok wielkość gospodarstw w ha

1955
3—5 5—7
7576 11433

7—10 10—14
10115 4883

pow —14 ha 
1683

1957 5567 6189 16181 10463 3302

Zmalała więc ilość gospo­
darstw małorolnych, wzrosła n<< 
tnmiast ilość średniorolnych. 
Centralną figurę na koszaliń 
skiej wsi jest średniak. Gospo­
darstwa powyżej 14 ha, to prze 
dc wszystkim gospodarstwa ho­
dowlane, na słabych glebach, 
gdzie norma obszarowa wynosi 
25 ha. Podstawowym kryterium 
wielkości gospodarstwa na na­
szej wsi jest przede wszystkim 
ilość rąk do pracy w rodzinie. 
W bardzo wielu wsiach chłop 
wziął tyle ziemi, ile jest w sta 
nie samodzielnie jej obrobić. Są 
oczywiście gospodarstwa śred 
niackic biedniejsze * i bogatsze 
Biedniejszy nie potrzebuje jed 
nak popadać w zależność od 
bogatszego. Jeśli bowiem chce 
tip. uzyskać kredyt — otrzyma 
to w banku rolnym lub GKS-ie, 
jeśli nie ma konia (gospodarstw 
'ęzkonnych mamy z każdy” 
dniem mniej) — korzysta z u 

i sług POM-u. Chłopskie dzieci 
nie potrzebują udawać się na 
służbę. Mają bowiem możność 
otrzymania samodzielnych go 
spodarstw. Nic więc na razi-1 
nie zapowiada powstania na na 
szym terenie liczniejszej bur 
żuazji wiejskiej. Mamy aż nad­
to środków, by na koszalińskiej 
wsi temu przeciwdziałać.

Mamy natomiast sporo, 1 z 
tym trzeba się zgodzić, różnej 
maści kombinatorów i spekulan 
tów. Niektórzy np. przechwycili 
maszyny GOM. niektórzy wywo 
żą cegłę rozbiórkową itd. Tym 
spekulantom trzeba wypowie 
dzieć zdecydowaną walkę. Sta 
nowią oni na wsi jednakże drób 
ny procent. Ogromna większoś*

chłopów pracuje uczciwie i po­
woli zaczyna się rozprawiać z 
kombinatorami. Poważnym atu 
tern dla biedniejszych chłopów 
w uzyskaniu pełnej samodziel­
ności ekonomicznej, a zarazem 
zwiększonych dochodów, są kół 
ka rolnicze, różnego rodzaju ze 
spoly itd. Zrzeszeni w kółku ro! 
niczym chłopi mają możność 
przy pomocy państwowych kre 
dytów zaopatrywać się w trak 
tory i inne maszyny. A Ilość 
kółek rolniczych na naszej wsi 
ciągle wzrasta.

Jeszcze jedno trzeba dodać. 
Pozostałe spółdzielnie produk­
cyjne na naszej wsi pracują obe 
cnie zdecydowanie lepiej, chłopi 
czują się w nich w pełni gospo­
darzami. Są wsie, w których 
chłopi pracują nad reaktywowa 
niern rzeczywiście samorząd 
nych, opartych na wybranych 
przez siebie zasadach statuto 
wych spółdzielni produkcyjnych 
Wzrasta zaufanie mas chłop­
skich do władzy ludowej, do par 
lii. A to w prostej linii pomaga 
i pomoże w perspektywie w so 
cjalistycznej przebudowie rolnic 
twa, w budowie spółdzielczości 
w oparciu o pełną dobrowolnoś* 
i samorządność chłopską.
• Program rolny zdecydowanie 
zdaje egzamin, znalazł pełne, 
bezapelacyjne poparcie wsi. Za 
strzeżenia, zarzuty pod jego 
adresem, wysuwane przez róż­
nych „polityków", są w istocie 
glosami negacji. Jedno jest pe- 
wne —do przedpażdziernikowej 
polityki w rolnictwie nie wróci­
my. Obecna droga jest słuszna 
Słuszniejszej — nikt na razie 
nie wymyślił. J. LESIAK

OGŁOSZENIA
PRACOWNICY POSZUKIWANI

Koszalińskie Okręgowe Zakłady Tuczu Przemysłowego 
z siedzibą w Słupsku, ul. Kołłątaja 1, zatrudnią Od zaraz 
pracowników na stanowiska: 1) Kierownika Działu Produkcji 
(inżynier, zootechnik z praktyką), uposażenie od 2 000 do 
2 300 zł. 2) 4-ch pracowników z przygotowaniem zootech­
nicznym i praktyką na stanowiska kierowników tuczarń 
i instruktorów tuczu, z uposażeniem od 1 500—2 000 zl. 
Zgłoszenia prosimy kierować do Dyrekcji Okręgu 
Tel. 32-01, 32-02.

K—1168-0

Sanatorium Ministerstwa Spraw Wewnętrznych w Kańsku 
koło Złocieńca, pow. Drawsko, zatrudni od zaraz 6 PIE­
LĘGNIAREK, względnie młodsze pielęgniarki na dogodnych 
warunkach. Wyżywienie i mieszkanie zapewnione. Zgło­
szenia pisemne kierować pod w/w adres. Tam też zgłosze­
nia osobiste,

K—1204-0

GDAŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
GEOLOGICZNO - INŻYNIERSKIE BUDOWNICTWA 

w GDYNI.
ul. Jana z Kolna 13/13

(do 1957 roku Zjednoczenie Robót Wiertniczych 
i Fundamentowych)

przyjmuje zlecenia na wykonanie w 1958 roku: 
a) wierceń badawczych, poszukiwawczych wraz 

a dokumentacją geologiczną,
b) studni z dokumentacją hydrogeologiczny
c) pali „Wotfsholtza", 
d) zastrzyków cementowych.

K—1151-0

SPOŁECZNE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE 
O/GDANSK

ogłasza
PRZETARG

na oczyszczenie 1 pogłębienie istniejącej studni kopanej 
oraz zainstalowanie urządzenia pompowego w Zakła­
dach Wapienno-Piaskowych w Rąbinie, oraz na wyko­
nanie 12-tu drzwi wraz z ościeżnicami z materiałów 
zleceniobiorcy. W przetargu mogą brać udział firmy 
państwowe, spółdzielcze i rzemieślnicy. Zastrzega się 
prawo wyboru dowolnego reflektanta bez prawa do ja­
kiegokolwiek odszkodowania.

Termin zakończenia w/w prac IB. X. 1957 roku.
K—1194-8

Posłowie 
przyjmują

W dniu 23 bm. od godzi 
ny 9-tej do 13-tej w Biurze 
Wojewódzkiego Zespołu Po 
selskicgo w Koszalinie 
(gmach Prez. WRN pokój 
129) przyjmować będzie 
skargi i zażalenia poseł na 
Sejm PRL ob. Mieczysław 
Jagielski.

W niedzielę
przerwa

w dopływie prądu 
na terenie 
powiatu Sławno

Zakład Sieci Elektrycznych w 
Słupsku zawiadamia, że w dniu 
2? września br. (niedziela) od 
godz. 14-tej do 18teJ zostanie 
wstrzymana dostawa energii elek 
trycznej dla odbiorców w całym 
powiecie Sławno w związku z 
koniecznością wykonania prac 
konserwacyjnych w rozdzielniach 
wysokiego napięcia w Sławnie.

UWAGA
Powstańcy
Wielkopolscy!

Zarząd Powiatowego Środowiska 
Powstańców Wielkopolskich w Ko 
szallnle zawiadamia, te w dniu 
22 bm. o godz. n w Świetlicy 
Zarządu Okręgu ZBoWID w Ko. 
szallnle ul. Jana z Kolna Ta 
odbędzie się zebranie członków 
Środowiska.

Mecz oldboyów
W dniu jutrzejszym o godz. 

16,30 na stadionie Gryfu w 
Słupsku rozegrany zostanie to 
warzyski mecz piłkarski old­
boyów. Wystąpią w nim re 
prezentacje Prezydium PRN 
i Słupskiej Fabryki Mebli.

Całkowity dochód z meczu 
przeznaczony będzie na Społe 
czny Fundusz Odbudowy Sto­
licy.

(ha)

adria — Wujaszek z AmerykL 
Seanse o godz. 15, 17, 19 I 21.
WDK — Czarny rynek w Pa­

ryżu ,
Seanse o godz. 17 19 1 21.
MUZA — Kawiarnia przy głów- 

nej ulicy.
Seanse o godz. 19, 29. w nie- 

dzielę o godz. 16, 19 1 29.
ZACISZE — Bel Ami.
Seanse o godz. 13, 20.
MPRB — przed maturą.
Seans o godz. 19.
KLUB TPPR. — w sobotę film 

pt. „Celta strachu" I i II seria, 
w niedziele poranek filmowy pt 
„Fajka i mlś“. Seans o godz. 11.

SŁUPSKU:
POLONIA — Bohaterowie «ą 

umęczeni.
. 8:
DELFIN — Wędrowni muzycy.

BIAŁOGARD — Strach.
SZCZBTINEK — PRZYJAŹŃ — 

Damski krawiec.
SZCZECINEK — GARNIZf O. 

WE — Ona tańczyła Jedno lato. 
W niedzielę — Zagubione me­
lodie.

WAŁCZ — Małżeństwo dr Dan. 
wltza.

SŁAWNO — Prawo ulicy.
DARŁOWO — Pięcioraczkl.
KOŁOBRZEG — Slnha Mocą.
POLCZYNZDROJ — Syn hr 

Monte Chrlsto.
ZŁOCIENIEC — Wzgórze 24 nie 

odpowiada.
ŚWIDWIN — Ostatni most.
BYTÓW — Raj kapitafc.
MIASTKO — Sąd Boży
CZŁUCHÓW — Tajna drukar­

nia.
ZŁOTOW - Skarb kpt. Mar. 

Sensa.
OKONEK — Odrodzeni.
OPAWSKO - Biuro matrymo- 
>lne.

(ANOW — Canga.
CZARNE — Romans pajaca.
BIAŁY BOR — Czarownica. 
KRAJENKA — Łady Hamilton. 
MIELNO — Kanał.
USTRONIE — Tata, mama, moja 

■ona t Ja.
POLANÓW — Prywatne życia 

'cnryka VIII.

UWAOAl Repertuar Mn poda 
l-my na podstawie komunikatu 
Centrali Wynajmu Filmów w Ko. 
szallnle.

SPRZEDAŻ
SPRZEDAM pilnie maszynę do 
pisania „Relhnmetal“ wałek śre- 
dnl, stan dobry. Koszalin, s’vm» 
newskiego 60.

G—1043

SŁUPSKI ZAKŁAD 
PRZEMYSŁU MASZYNOWEGO LEŚNICTWA 

w Słupsku, ul. Szczecińska 17 
ogłasza

PRZETARG
na sprzedanie zbiornika parowego o wym. 8 m x 1,80 
ciśnienie robocze 8 atm. W przetargu mogą brać udział 
zakłady uspołecznione i prywatne.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 15. X. 1957 r.
Dokładnych informacji udziela dział gł. mechanika.
Dyrekcja zastrzega sobie prawo wyboru dowolnego 

oferenta.
______________________ K—1203-0

Powiatowy Związek Gminnych Spółdzielni 
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA" 
w Koszalinie, ulica Kolejowa 1/3 

ogłasza
PRZETARG

na wykonanie nowego budynku murowanego 
o kub. 407 m»

(sklep wiejski we wsi Gózd k/Bobolic), 
z materiałów własnych lub powierzonych w ciągu 

trzech miesięcy od daty zawarcia umowy.
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa 

państwowe 1 prywatne. Składanie ofert
do dnia 24. IX. 1957 roku pod w/w adresem.
Zastrzegamy sobie prawo wyboru oferenfa.

K—1191-0

OŚRODEK 
SZKOLENIA KADR MECHANIZACJI ROLNICTW. 

w WIETRZNIE 
poczta Polanów, pow. Sławno, woj. Koszalin 

rozpoczyna dnia 14 października 1957 roku 
KURS

11-miesięczne szkolenie traktorzystów na wszystkich 
typach ciągników, z prawem poruszania się po dro­
gach publicznych.

Na kurs przyjęci mogą być kandydaci z wolnego 
naboru oraz skierowani i typowani przez PGR i POM

1. Kandydaci z wolnego naboru oraz typowani po­
za przygotowaniem do zawodu otrzymują: 
a) bezpłatne utrzymanie i pomieszczenie w inter­

nacie oraz 42 zł na wydatki szkolne,
b) otrzymują bezpłatnie odzież ochronną letnią 

1 zimową.
WARUNKI

Kandydaci z wolnego naboru obowiązani są po­
siadać:

1) ukończone 17 lat,
2) ukończone 7 kl. szkoły podstawowej,
3) świadectwo lekarskie stwierdzające przydatność 

do wykonywania zawodu,
4) najpóźniej do dnia 30 września 1957 roku zło­

żyć na adres Dyrekcji Ośrodka podanie o przy­
jęcie wraz z życiorysem.

Dyrekcja Ośrodka 
Szkolenia Kadr Mechanizacji 

Rolnictwa
K—1201



W listopadzie br. 
pierwszy sztuczny 
satelita Ziemi

(old). Na Florydzie (USA) 
rwa ją przygotowania do wy 

puszczenie już w listopadzie 
bież, roku pierwszego amery­
kańskiego sztucznego satelity 
Ziemi. Będzie to trzyfazowa 
rakieta o średnicy 15 cm. 
Znajdzie w niej pomieszcze­
nie: nadajnik do przekazywa 
nia danych o wysokości tem 
peratury i szybkości lotu ra­
kiety. Żywot satelity będzie 
krótki (zaledwie kilka tygo­
dni). Uzyskane doświadczenia 
pozwolą na wystrzelenie na 
wiosnę przyszłego roku więk­
szego satelity o średnicy 90 
cm. Będzie on posiada! oprócz 
wyżej wymienionych urzą­
dzeń: przyrząd do mierzenia 
kształtu kuli ziemskiej i gę­
stości atmosfery.

Jak donosi­
liśmy już, Pol 
skie Linie Lot 
nicze „Lot“ za 
kupiły w Bel­
gii 3 samoloty 

pasażerskie
Conwair — 
240. Zamiesz­
czamy dziś 
zdjęcie przed­
stawiające sa­
molot tego ty­
pu w służbie

Skandynaw­
skich Linii Lot 
niczych SAS.

Batyskaf »Trieste« 
na głębokości 
3200 m.

W ostatnich dniach batyskaf 
prof. Piccarda „Trieste” osiąg 
nął rekordową głębokość za­
nurzane się na 3 200 m pod 
poziom morza w „Rowie Ty- 
reńskim” około 30 km na po­
łudnie od wyspy Ponza. Na 
pokładzie batyskafu znajdo­
wali się: syn profesora Piccar 
da inżynier Jakub Piccard, 
znany uczony szwajcarski o- 
raz profesor amerykański Mor 
ton Lomask, pracownik amery 
kańskiego „Acustic Hudson 
Laboratory”.

Zanurzanie „Trieste” trwa­
ło 6 godzin 9 minut. Batyskaf 
opuścił się na głębokość prze­
kraczającą 3 000 metrów jedy­
nie dwukrotnie w swojej hi­
storii. Po raz pierwszy miało 
to miejsce w lecie 1953 roku.

Głównym celem ostatnich 
prób były badania akustyczne. 
W tym celu towarzyszący ba­
tyskafowi statek, opuścił na 
dno specjalny dzwmn, którego 
dźwięki odbierane były przez 
urządzenia ultradźwiękowe, za 
Instalowane na batyskafie.

Stearns 
i platynowe lisy

Gospodarstwo PGR Talber£ w 
województwie olsztyńskim słynio 
na cały kraj z wzorowo prowa 
dzonej hodowli lisów. Ferma li­
sia założona tu została w roku 
11'53 a obecnie posiada już 953 
„wychowanków" W Talbergu ho 
duje się głównie lisy „srebrne" 
a niedawno zaaklimatyzowano tu 
pewną ilość zwierząt o „platyno­
wym" zabarwieniu futra.

Telewizja japońska

„Częstochowska” republika pijaków
W jadłodajni „Warta" w Czf 

Stochowie, prowadzonej przez 
miejscowe zakłady gastrono­
miczne, okoliczni pijacy urzą­
dzili ostatnio swój... zjazd. Od­
byt się on według wszelkich 
prawideł obowiązujących przy 
takich okazjach. Wzięło w nim 
udział 60 co najtęższych kon­
sumentów „ognistej wody". Po­
nieważ jadłodajnia „Warta" jest 
bezalkoholowa wstęp stanowiło 
pół litra .‘.czystej". U7 czasie 
zjazdu nastąpiło wręczenie dy­
plomów trzem najbardziej „zasłu 
żonym" członkom stowarzysze­
nia — Konstanciakowi, Molen­
dzie i Ciurze. Pijatyka trwała 
do rana i zakończyła się burdą.

Mieszkańcy dzielnicy, w któ­
rej znajduje się jadłodajnia do 
rnagają się zrobienia porządku 
w „Warcie", która od dłuższe­
go już czasu słynie z alkoholo-

wych uczt i awantur, a zwana 
jest potocznie „republiką pija­
ków".

Nowy 
śmigłowiec

Wprowadzenie śmigłowe* 
„Vertol-44“ do komunikacji 
cywilnej w Anglii, jest dużego 
kalibru wydarzeniem. Nowy 
śmigłowiec wzorowany jest 
na typie „Vertol H-21“. Uży­
wa się go do przewozów pasa­
żerów lub towarów. W wer­
sji przeznaczonej dla pasaże­
rów posiada on luksusową ka­
binę na 14—19 miejsc siedzą­
cych lub 12 leżących.

Silnik Wright Cycłone o mo 
cy 1 425 KM umieszczony jest 
w tyle kabiny. Długość ka­
dłuba 16 m. Długość poprzez 
łopaty wirnika 26 m.

Śmigłowiec osiąga szybkość 
110 km'godz. Szybkość wzno 
szenia się około 20 km/godz. 
Pułap wzlotu ok. 1 500 m.

(p)

Dżentelmen 
i esteta 
ptasiego rodu 
w cieplickim 
muzeum

Ok. 30 tys. turystów, wczaso 
wiczów i kuracjuszy zwiedzi 
ło w br. muzeum ornitologicz 
ne w Cieplicach kolo Jeleniej 
Córy. Muzeum to posiada w 
swoich zbiorach wszystkie ga 
tunki ptaków, występujących 
na terenie naszego kraju, od 
wróbla do rzadkich orłów. 
W muzeum znajduje się rów­
nież wiele okazów ptaków 
egzotycznych. Zwiedzający po 
dziwiają wypchane kolibry 
brazylijskie, bezskrzvdłego pta 
ka kiwi, owena z Nowej Ze­
landii, krewniaka strusia — 
kazuara, albatrosa, flaminga, 
kondora, olbrzymie sępy i 
pelikana.

Największe jednak zaintere 
sowa nie wśród zwiedzających 
budzi „ogrodnik” — ptak z 
Nowej Gwinei, uważany za 
niebyłe jakiego dżentelmena 
i estetę ptasiego rodu. „Ogród 
nik” przynosi swojej partńer 
ce do gniazda nie tylko poży 
Wienie ale i kwiaty, najczę­
ściej orchidee, a otoczenie 
gniazda wyściela płatkami 
najpiękniejszych kwiatów.

Pionierami telewizji w Japonii 
byli entuzjaści aportu, którzy pra 
Snąc uniknąć tłoku na boiskach; 
i stadionach zwrócili uwagę na 
telewizję. Telewizory pojawiały 
się w restauracjach, piwiarniach, 
herbaciarniach itp.

W 1933 roku zaledwie 3.000 tele 
wtzorów znajdowało się w posła 
daniu mieszkańców Japonii. O- 
becnie sprzedaje się 20.0C0 apara 
tów miesięcznic. Stacje nadaw 
cze znajdują się w Tokio, Osaka, 
Nagoya Fukucka, Sendal 1 Hi­
roszimie.

W końcu przyszłego roku zosta 
nie zbudowana w Tokio druga 
co do wysokości po nowojorskiej 
stacja telewizyjna

Na zdjęciu: niezliczone ilości a 
paratów telewizyjnych schodzą z 
taśmy montażowej...

Salon radia, telewizji i płyt
W parka vy stawo 

wym kolo Forte do 
Versailks w Paryżu 
rozlokowały się stoi 
ska przeszło 109 
firm prezentujących 
swą produkcję na 
tegorocznym salo­
nie radin. telewizji 
1 płyt, który trwa 
ort 11 do 23 bm.

Salon jest przede 
wszystkim wysta­
wą obrazującą udo 
skonalenia technirz 
ne. W dziedzinie

radia rwracają uwa 
gę odbiorniki turys­
tyczne, w których 
lampy zastąpidne zo 
stały półprzewodni­
kami. W dziedzinie 
telewizji rzuca się 
w oczy, że powsze­
chne stalv się ekra 
ny o wymiarach 43 
1 54 cm I że zwró­
cono większa u war o 
nie tvlko na czysty 
obraz. Jęcz i na 
czysty dźwięk. W

aparatach Rramofono 
wych upowszechnia 
się przystosowanie 
do czterech szybkoś 
ci płyt. Atrakcją sa 
Innu jest automaty 
czny patefon, ?o 
którego wkłada się 
—- jak pieniądz do 
automatu — płytę 
(48 obrotów na minii 
tej. Płyta po jej 
pr^Kranhi jest au­
tomatycznie USUWl- 
na z aparatu.

HUMOR

Kolarze siedmiu okręgów 
w Złocieńcu

W dniu jutrzejszym zostanie 
przeprowadzony wyścig kolarski 
o puchar Ziem Nadbałtyckich i 
Nadodrzańskicb W imprezie tej 
startują zawodnicy 7 woje 
wództw: wrocławskiego, zielono 
górskiego, gdańskiego, szcze­
cińskiego, olsztyńskiego, opol­
skiego i koszalińskiego. Poszczę 
gólne okręgi reprezentowane bę­
dą przez 6-osobowe zespoły.

Start i meta niedzielnego wy 
ścigu znajdują się w Złocieńcu. 
Początek wyścigu ok. godz 
13-tej, zaś zakończenie — ok. 
18-tej.

Koszalinianie startują w na­
stępującym składzie: Chylewski, 
Jaworski, Modzelewski, Frącko 
wiak, Karoszewski i Szal.

W pozostałych ekipach starto 
wić będzie wielu znanych za 
wodników. W ekipie Opóla są 
zawodnicy, których widywaliś 
my już na naszych trasach. Zo­
baczymy więc Chtjeja, Stańka 
oraz. Giowatego. Do piątku nie

znaliśmy jeszcze listy zgłośzeń 
Zielonej Góry i Gdańska, a wla 
śnie te dwie ekipy powinny wy­
stawić drużyny mocno zbliżone 
do tych, które oglądaliśmy poj 
czas wyścigu po Ziemi Kosza­
lińskiej.

☆
W sobotę f niedzielę w Sław 

nie odbywać się będzie wielka 
spartakiada sportowa, w progra­
mie której są zawody lekkoatle 
tyczne, kolarskie, szermiercze, 
strzeleckie itd.

W piłkarskiej 
klasie A

Bieżąca niedziela piłkarska 
powinna obfitować znowu w sze 
reg ciekawych pojedynków. Li­
der tabeli — Bałtyk gości w 
Drawsku, gdzie spotka się z 
tamtejszą Drawą. Ewentualne 
zwycięstwo nad gospodarzami, 
osłabionymi brakiem kilku za 
wodników, umocniło by poważ­
nie pozycję koszalinian. W Poł­
czynie dobrze finiszująca Pogoń 
gra z Barką, w Białogardzie 
Iskra powinna zdobyć punkty 
na Sławie, w Świdwinie Rega 
gra z Piastem, a w Złocieńcu 
— Olimp ze Spartą Złotów.

• « •
Zarząd Bałtyku przypomina, i 

ze dysponuje jeszcze wolnymi 1 
miejscami na wycieczkę do 
Drawska. ,

Jednocześnie wysłannicy kapitana buszowali po oko­
licznych borach, wyciągając z chaszczów brodaczy o dzi­
kim wejrzeniu, zbiegów rozmaitych, którzy przed’ krzyw­
dzącymi prawami znaleźli schronienie w leśnych ostępach. 
Ci byli nie tylko doskonałymi strzelcami, lecz także ce­
lowali w nocnych pochodach; nikt nie znał lepiej od nich 
rozmaitych przepraw, skrytych ścieżek bagiennych grobli, 
zwłaszcza po brandenburskiej stronie.

Tak więc, na tydzień przed oznaczonym rozpoczęciem 
buntu, roty graniczne w Widuchowej, Lipianach, Dobrza­
nach, Lobezie 1 Połczynie, stały pod bronią. W sumie 
nieco ponad tysiąc ludzi, niestety, uzbrojonych głów­
nie w białą broń. Zaledwie jedna piąta z nich miała 
arkebuzy, a przecież Brandenburczyk prowadził wiele od­
działów zbrojnych tylko w broń palną ! Także koni mie­
li Pomorzanie jak na lekarstwo, co z góry przekreślało 
możliwość zaskoczenia wroga. W tym leżała przyczyna, 
że Jurgen musiał nieco zmienić pierwotny plan wypadu.

Na południe od Kołobrzegu, w ziemie pomorskie wżerał 
się niby smoczy jęzor — skrawek Nowej Marchii. Sześć 
mil długi, ogarniał źródła Regi i miasta Świdwin, się­
gając swym najdalej wysuniętym cyplem miejsc odleg­
łych zaledwie o pięć mil od wybrzeża Bałtyku. Niemal 
co tydzień ruszały stąd drużyny brandenburskich rau- 
britterów, na drogach Pomorza łup znajdujące. Owego 
zbójeckiego gniazda pilnowały roty: połczyńska na 
wschodzie jęzora, a łobeska na zachodzie. One też rozpo­
częły atak biorąc Świdwin w dwa ognie. Laneknechcl 
burgrabiego von Sterngraasa dzielnie stawiali opór, trze­
ba było ich wysiec do jednego. W ręce ludzi Jurgena 
wpadlo kilkadziesiąt arkebuzów. wozy, a przede wszyst­
kim — około trzysta koni z okolicznych stadnin.

W tym samym czasie w Dobrzanach zgromadziły się 
pozostałe roty i uderzyły na Ręcz, aby opanować bogate 
spichrze, z których słynęło fo miasto. Tam też oba od­
działy połączyły się: rozpoczęto słynny „spacer” wzdłuż 
brandenburskiej granicy. Kapitan przykazał oszczędzać 
chłopskie mienie, natomiast z dokładnością zegarmistrza 
trzebił wszystko, co pańskie: stodoły, gorzelnie, budynki 
mieszkalne, ’ browary, zamki, (jeśli zdobyli który pod­

Jankowski wicemistrzem Europy 
w podnoszeniu ciężarów

BEZ SŁÓW

Pierwszy dzień Xin Mistrzostw 
Europy w podnoszeniu ciężarów 
przyniósł duży sukces zawodni 
kom Polski. Jankowski zdobył 
tytuł wicemistrza Europy a Ru- 
sinowicz brązowy medal w wa 
dze koguciej. Mistrzem na rok 
1957 został reprezentant ZSRR 
WUchowskl.

W ostrej wyrównanej walce 
o pierwsze miejsce Jankowski 
pobił trzy rekordy Polski, uzysku 
jąc w rwaniu 95, w podrzucie 
—115 1 w trójboju — 300 kg. 
Ostatecznie Jankowski przegrał 
ze znakomitym sztangistą radzlec 

kim różnicą tylko 2,5 kg.
Do mistrzostw stanęło ostatecz 

nie 43 zawodników ZSRR, Węgry 
i Polską wystawiły po 7 aztangia

tów. Austria — a. CSK, NRD 
Rumunia — po 4, Francja — 2 
oraz Dania 1 Finlandia Po !•

Zając zwycięża 
w Lipsku

Na międzynarodowych zawodach 
torowych w Lipsku rozegrano 
wyścigi eliminacyjne sprinterów. 
Wśród zwycięzców znalazł się rów 
nleż reprezentant Polski Zając. 
Wygrat on swój przedbleg w 
najlepszym czasie dnia 12.3 sek. 
W pozostałych przedblegach zwy 
ciężyli: Freud (NRD) 12,6, Hand- 
ley (AngUal 12 5 I Gruchet (Fran­
cja) 12.4. Repasaże wygrali: Duń 
czyk Dunkert — 13,0 sek. 1 
Wager (NRD) IZ.^

stępem, gdyż na obleganie czasu nie było). Bydło Pędzili 
z sobą.

Purpura łun -wlokła się po niebie w ślad za wojskiem. 
Ptactwo obsiadało trupy Brandenburczyków, które sti- 
fym żniwem zasłały szlak pochodu. Wybuchające co 
rusz to w innej stronie odblaski pożarów zdawały się 
świadczyć o potędze napastniczej armii. Potwierdzały to 
mniemanie ogromne siada..bydła i sznury ładownych 
wozów, które ciągnęły’ wielu drogami. Oczywiście, lud­
ność nie mogła wiedzieć, że dowódca napastników kazał 
utrudzone krowy przeganiać przez wszystkie okoliczne 
wioski, zamiast skierować je najbliższą drogą do celu. 
Podobnie rzekome tabory posuwały się naprzód niby 
piia-nica Po nocnel hulance: zygzakiem.

Nic dziwnego, że burgrabia Knckeritz. który postano­
wił bronić się do upadłego w Choszcznie, osłupiał -wy­
słuchawszy meldunków swych straży przednich i ucie­
kinierów: Pomorzanie szli na miasto szerokim wachla­
rzem 1 Z północy, od Recza, piechota i działa, a drogą 
z Piasecznika jazda 1 bydło; od położonego na wscho­
dzie Drawna dla odmiany -wozy, wozy', wozy eskorto­
wane przez ciężko zbrojnych z południa, gdzie wioski 
Krzęcin 1 Zamęcin — zr)ów konnica i chmary bydła. 
Do miasta napływały zewsząd przerażone tłumy, szuka­
jące za murami schronienia. To stało się przyczyną Mę­
ski — z powodu tłoku nie zdołano w porę zamknąć jednej 
z bram i tędy w-padli jezdni Jurgena Dziewicza.

Po zdobyciu Choszczna wszyscy żołnierze kapitana po­
siadali już konie 1 arkebuzy. Wojsko rozbite uprzednio 
na wiele oddziałów. Jurgen połączył w jedną grupę, zwar­
tą I ruchliwą. Niewiele czasu poświęcając na wypoczy­
nek ruszyli dalej.

Dowódca jechał na czele. W swym paradnym hełmie, 
ozdobionym para ramion dzierżących napięty łuk, ubra­
ny w jakę okrytą półpancerzem, skórzane pludry oraz 
ciżmy kolan rięgająće z ostrogami, — wyglądał, można 
rzec, dostojnie. Nachmurzońy. pełen zrozumienia dla 
wagi przedsięwzięcia, którego się podjął, dotykał czasem 
zdobycznego a srebrem nabijanego pasa Kóckeritza, jak 
by jeszcze nie mógł uwierzyć, że odniósł zwycięstwo. Pas 
dowmdcy Niemców musi dźwigać pomorski miecz ! Czyllż 
może być wymowniejszy symbol powodzenia wyprawy? 
Rozpierała go radość. Kazał wojsku śpiewać starą pieśń, 
pamiętającą czasy młodości księcia Bogusława X,

•Tui na granicy płoną wiechy: 
Nadciąga brandenburski zbój. 
Kapitan jedzie na Albrechcie 
Graniczną rotę wiedzie w bój I

iGtąg dalszy nastąpi)



JAN LECHOŃ

MIECZYSŁAW MANELI

W stronę człowieka 
konkretnego...

Toast
Nie ale ma prócz tych liści, 

co na drzewach zmarły.
Nio nie ma prócz tych wichrów, 

którymi przewiało,
Ntc, prócz śladów świetności, 

co sie już zatarły.
Nie stanie »ię nic więcej.

Już wszystko się stało.

Jest Jeszcze tylko księżyc, 
który cicho spływa

Na czarną krepę nocy 1 srebrzy ją dumą 
Jako brylant — baldachim rozpięty

nad trumną, 
W której ziemia zmęczona

na wieki spoczywa.

Kielichy wznieśmy w górę 
l pijmy na stypie, 

Bo tal nasz byłby śmieszny, 
a skarga daremna.

Niech nas trupio spokojnych, pochłonie 
noc ciemna,

A łopata grabarza milczących zasypie.
i
Ach '. Beż Jest spoczynku w tym słowie: 

tak trzeba !
Jak nam ziemi, tak ziemi trzeba

naszych kości.
Szaleńcy, wzrośnlem kiedyś 

kłosami mądrości, 
Powszednim, czarnym Chlebem

1 dla zjadaczy chleba.

Zanim mnie owa ciemność pochłonie. 
Twoich ogrodów chcę poczuć woń. 
Niechaj Twych ulic wiatr mnie owionie. 
Połóż Twe dłonie 
Na moją skroń !

Jak kiedyś zapach bzowych gałązek 
Wśród kropli rosy 1 słońca lśnień.
Tak inny z Tobą marzę dziś związek: 
Starych Powązek
Głęboki cień.
Marzę, że Ty mi zamkniesz powieki. 
Lecz choćbym z ciężkich nic wrócił prób, 
Będę Ci wierny, wierny na wieki 
Aż po daleki 
Wygnańczy grób.

Już od w/eFw miesięcy toczy się 
w skali międzynarodowej dysku 
•Ja dotycząca teorii i praktyki 
marksistowskiej. W dyskusji tej 
ze strony marksistów i nie mark­
sistów pada wiele głosów krytyki. 
Zajmijmy się niektórymi s nich, 
przede wszystkim zai krytyką slot 
malowaną przez J. P. Sartre a jed 
nego z najbardziej oryginalnych 
intelektualistów naszej epoki, wy­
bitnego IHozola. powieiciopisarza, 
dramaturga, publicysty, eseisty. 
W napisanym specjalnie dla 
„Twórczości" (Nr 4, 1957 r.) arly 
kule pt. ,, Marksizm i egzysten- 
cjalizm" Sartre stwierdza, że Jest 
marksistą, albowiem „marksizm 
Jest filozofią naszego wieku, jest 
nieprzekraczalny". W czasach 
obecnych, po przełomie dokona­
nym w dziejach myśli ludzkiej 
przez marksizm, każdy tilozot al­
bo powtarza to, co powiedzieli fi­
lozofowie przed Marksem, albo — 
w najlepszym razie — rozwija 
myśl „zawartą już w marksizmie".

Sartre, zgadzając się z marksi­
zmem, nie zgadza się s dzisiej­
szymi „oficjalnymi" czy „patento­
wanymi" (a może wprowadzić ter 
min „metrykalnymi"?) marksista­
mi f dlatego obok mgrkslzmu iwo 
rzy dodatkowy system filozofii: 
egzystencjalizn^

kryminalnych. Jest tym sa­
mym, czym były słynne prze 
mówienia oskarżycielskie A. 
J. Wyszyńskiego — nie ma w 
nich ani analizy społeczno- 
ekonomicznej, ani analizy u- 
kładu psychicznego oskarżo­
nych; określenie, iż oskarżony 
jest „pomiotem świni i lisa” 
jest w najlepszym razie nawią 
zaniem do burżuazyjnych te­
orii przestępcy dziedzicznego

czy zawodowego, lecz nie mś 
nic wspólnego z naukową a* 
nalizą psychologiczną. A więc, 
w pracach tunelu „metrykal­
nych” marksistów ostatniego 
ćwierćwiecza nie tylko nie u- 
względniono indywidualnych 
cech ludzkich, ale ignorowa 
no również prawidłowości roz 
woju społecznego. Rzekome u-

(Dokończenie na etr. 2)

Piosenka
Droga Warszawo mojej młodości, 
W której się dla mnie zamykał świat • 
Chcę choć na chwilę ujrzeć w cicmnoścj 
Dobrej przeszłości
Popiół i kwiat.

O rzeczach 
Tomasza Manna

Idziemy w tyciu na przebój -- 
w gorączce walki ł zmian —• 

I gardła mamy ściśnięte od spazmu 
wielkich słów.

Zapomnieć to, o czym smutnie wciąż myśli 
Tomasz Mann —• 

...Te oczy, kiedyś widziane, 
śniły mi w nocy się znów.

Ach ! Któż by śmiał to pomyśleć: 
„Ciąży ml życia już pług" —« 

Jest mądre słowo: powinność, 
niech każdy święci się dzień.

...Tylko te szmery na schodach, 
to nie Jest odgłos Twych nóg.

I co sie snu Je w ogrodzie — 
wiem, te to nie jest Twój cień.

Jak Tonlo Króger powrócę kiedyś 
do dawnych mych lat, 

Gdy żar się stanie popiołem.
I wtenczas ręką ubogą 

Zieloną poruszę furtkę, 
na której Twej reki był ślad 

I za którą nie będzie nikoiro.

ARTYKUŁ DYSKUSYJNY

CZY SARTRE MA RACJĘ

Sartre wyraża przekonanie, 
te materializm historyczny da 
je jedynie słuszną interpreta 
cję historii, ale dzisiejsi mark 
•iści, miast badać konkret­
nych ludzi i zjawiska, rozta­
piają indywidualne cechy lu­
dzi w ogólnych formułkach, 
zapominają o pojedyńczych 
ludziach. Gdy np. Marks pi­
sał o drobnomieszczaninie — 
każdy człowiek mógł się do­
wiedzieć czegoś o sobie sa­
mym natomiast dzisiejszy 
„marksizm rozleniwiony” two 
rzy z ludzi rzeczywistych sym 
bole.

Czy marksizm naprawdę nie 
'docenia konkretnych jednost 
kowych faktów i przeżyć in 
dywidualnych ludzi? Rację 
ma Sartre, że sprawy te w 
ostatnim ćwierćwieczu rzeczy 
wiście wypadały z pola widzę 
nia tych marksistów, którzy 
posiadali — jeśli można użyć 
tego określenia — misio cano- 
nica*) tzn. iż byli oficjalnymi 
i upoważnionymi przez wyż­
sze instancje komentatorami 
pism klasyków. Lecz to nie 
oznacza, iż marksizm jest kie 
runkiem myślowym, ignorują 
cym potrzeby i myśli realnych 
ludzi. Wystarczy porównać 
dzieło Marksa „18 Brumaire’a 
Ludwika Bonaparte” z książką 
Sayersa i Kahna, pt. „Wielki 
spisek przeciwko ZSRR”. W 
dziele Marksa obok ogólnych 
analiz społeczno-ekonomicz­
nych pokazani zostali konkret 
ni ludzie, łącznie z wizerun­
kiem psychologicznym same 
go Ludwika Bonaparte. Marks 
pokazał, jak ogólne interesy 
społeczne wyciskają piętno na 
poszczególnych osobach dra 
matu dziejowego, jak oni in­
dywidualnie myślą i działają, 
a zarazem wykazał, że pojęcie 
interesu ogólnego nie jest 
abstrakcją szybującą w obło­
kach jak idee platońskie, lecz 
jest swoistą sumą czy wypad 
kową potrzeb, doznań 1 przed 
stawień indywidualnych.

Czymże jest natomiast książ 
ka Sayersa i Kahna? Obio­
rem anegdot oraz opowieści

PO Październiku zwró 
cono przede wszyst­
kim uwagę na spra­
wy gospodarcze, a 
szczególnie rozwój 

przemysłu i rolnictwa. Zaga­
dnienia kulturalne zepchnięte 
zostały na dalszy plan. Pierw 
sze zmiany dotyczyły wydzia 
łu i oddziałów kultury, które 
powoli zaczynają się reorga­
nizować.

Natomiast powiatowe domy 
kultury, świetlice i bibliote­
ki po bezustannych zmianach 
pozostają w dalszym ciągu 
w marazmie. Dotyczy to szcze 
gólnie PDK. Moim zdaniem 
instytucja ta jest zorganizo­
wana zupełnie n i e[y a widło­
wo. No, bo proszę pomyśleć: 
Powiatowy Dom Kultury rna 
być placówką instruktażową 
dla wszystkich świetlic w po­
wiecie. Równocześnie ma ob­
jąć swoją działalnością mia­
sto, w którym się znajduje. 
A więc jego działalność ma 
być dwukierunkowa. Niestety, 
domy kultury nie są w stanie 
sprostać swoim zadaniom. 
Stan ten spowodowany jest 
kilku czynnikami. Oto one:

Instruktaż: zespoły świetli­
cowe potrzebują fachowej o- 
pieki, której mogą udzielić 
im instruktorzy z PDK. Ich 
umiejętności są jednak skąpe. 
Nawet instruktor, który coś 
niecoś wie, w ciągu kilku go 
dżin niewiele może zrobić, 
tym bardziej, że do jednej 
świetlicy może zaglądnąć dwa 
razy w miesiącu, a nieraz rza 
dziej. A więc instruktaż tego 
typu odpada. Natomiast uwa­
żam, że jest rzeczą konieczną 
zastosować wszędzie szkole­
nie kierowników świetlic po­
przez kursy, kurso-konferen- 
cje. praktyki itp.

Kierownik świetlicy musi 
mieć autorytet. Osiągnie go 
wówczas, gdy będzie coś wie 
dział. Na marginesie dodam, 
że jeżeli już utrzymuje się in 
struktorów w PDK — to lu­
dzie ci winni mieć wykształ­
cenie pedagogiczne. Przecież 
PDK to nic innego, jak prze 
dłużenie szkoły dla młodzieży 
1 starszych. Niestety, tak nie 
jest. Postuluję więc zlikwido 
wać instruktaż (w rzeczywi­
stości go nie ma — dowodzą 
tego kontrole), a na jego 
miejsce wprowadzić systema­
tyczne szkolenie w PDK. In­
struktorzy byliby pedagoga­
mi, prowadziliby w mieście 
zespoły artystyczne 1 równo­
cześnie szkolenie dla kierow­
ników świetlic.

BUDŻETY poszczególnych 
PDK są dość wysokie. 
Sięgają nieraz do 200 

tysięcy złotych rocznie. Weź-

my dla przykładu kilka po­
wiatowych domów kultury: 
Bytów — 205 tys. zł, Draw­
sko — 129 tys. zł, Kołobrzeg 
— 140 tys. zł, Sławno — 150 
tys. zł. 50 proc, z tych pienię­
dzy przeznacza się na płace, 
resztę na zakup opału, wydat 
ki gospodarcze i utrzymanie 
budynku. Na remont przyzna 
je się dodatkowe fundusze.

PDK?
Ale 

jakie?
Natomiast powiatowym do­
mom kultury brak jest pienię 
dzy na działalność, do prowa 
dzenia której zostały powoła­
ne. Dla przykładu podam, że 
np. PDK w Drawsku nie prze 
jawia żadnej działalności: nie 
posiada żadnego zespołu, a 
pomieszczenia są niewykorzy­
stane. Podobnie jest w Koło­
brzegu. Tutaj dochodzi jed-

nak sprawa remontowanego od 
lat budynku. Nawiasem do­
dam, że gmach KP PZPR do­
skonale się nadaje na PDK i 
I sekretarz KP tow. Kędzier 
ski dawno ten projekt przed­
stawił Prez. Miejskiej Rady 
Narodowej, które jednak ja­
koś nie może znaleźć zastęp­
czego pomieszczenia dla KP. 
Niewiele lepiej jest-.w Sław­
nie, m!mo, iż . obecnie życie 
kulturalne w tym mieście zna 
cznie się ożywiło.

Zupełnie inaczej przedsta­
wia się sytuacja w Bytowie. 
Istnieje w nim jedyny w wo 
jewództwie dom kultury, któ­
ry ma wysokie, własne docho 
dy. W tym roku wyniosły one 
170 tys. zł, a w przyszłym 
przewyższą przyznany budżet 
państwowy. Skąd PDK czer­
pie dochody? Sprawa zupeł­
nie prosta. Kierownik PDK 
ob. Ciesiul wszedł w kontakt 
z PSS, której wydzierżawił sa 
lę. Urządzono tu kawiarnię — 
świetlicę. Piękna sala wido­
wiskowa służy przyjeżdżają­
cym zespołom. Częste zaba­
wy bezalkoholowe i wieczor­
ki, urządzane z okazji róż­
nych imienin, imprezy, w któ 
rych biorą udział własne ze­
społy artystyczne — oto źró­
dła dochodu. Oprócz tego 
wprowadzono opłaty za grę w 
brydża i inne rozrywki. Rzecz 
ciekawa, że opłaty nie od-

(Dokończenle na str. 2)

Czy w tym roku zobaczymy 
w Koszalinie 

^'dm panoramiczny/
PYTANIE zaskakuje na- 

■ szych czytelników i mi­
łośników sztuki filmo­

wej. Wszyscy chcleliby zoba 
czyć taki film, ale' jak wiado 
mo, żadne z kin naszego wo 
jewództwa nie ma panorami 
cznego ekranu, ani odpowied­
niej aparatury. A jednak—

Nikt chyba nie uwierzy, Iż 
są możliwości oglądania już 
w listopadzie bieżącego roku 
filmów panoramicznych w ko 
Szalińskiej „Adrii”. Nikt nie 
uwierzy, że takie kino mógł­
by mieć Słupsk, Połczyn 
Zdrój, Złotów, Białogard, 
Wałcz, Darłowo. A tak jest 
istotnie, istnieje taka możli 
wość. Wprawdzie nie wszę­
dzie w tym roku, ale...

Pozwollmy tu sobie na mały 
przykład Gdzieś od roku widzo 
wie kin wiejskich do biletu na 
seans filmowy dopłacają 80 gro­
szy Więcej. Z tych 80 gr. powstał 
fundusz, z którego rrzeprowadzo 
no remonty kin wiejskich na 
sumę 412 tys. złotych. Na razie 
skorzystali na tym mieszkańcy 
powiatu stupskiego, gdzie wyre­
montowano 3 kina, sławneńskiego 
(2 kina) 1 wałeckiego (2 kina). 
Stopniowo z tego funduszu będzie 
się przywracać kulturalny wygląd 
wszystkim' kinom wiejskim.

Dochodzimy wreszcie do

W pracowniach koszalińskich plastyków

Szkic tuszem. JERZY FEDOROWICZ
Fol. — J. Łuczyński

sedna sprawy. Sumy uzyślm 
ne z budżetu centralnego są 
zbyt małe, by zrealizować 
wszystkie zamierzenia Zarżą* 
du Okręgowego Kin w Kosza 
linie. Konieczne są jeszcze da 
tacje, które przynajmniej ty 
pewnym stopniu uratują sy 
tuację i pozwolą na dokończę 
nie rozpoczętych remontów.

Co jednak zrobić, aby zamtą 
rżenia OZK nie zostały w sferze 
planów? Co zrobić, abyśmy mogli 
oglądać filmy panoramiczne, aby 
mieszkańcy Słupska nie musiell 
z takim trudem dostawać się do 
jedynego kina w swoim mieście, 
które zresztą również wymaga 
pilnego remontu? Co zrobić, aby 
kina w Karlinie, Czaplinku, 
Tucznie. Mirosławcu, Jastrowiu 
czy Barwicach nie tylko zostały 
wyremontowane, ale 1 ulepszone 
technicznie, aby wymieniono wre 
sicie aparatury wąskotaśmowe 1 
setki mieszkańców naszego woje 
wództwa mogły nareszcie oglą­
dać przynajmniej filmy azeroke 
taśmowe?

Jest na to rada.
Ceny biletów kinowych (zą 

leżnie od kategorii kina) wy 
noszą: 2,70, 3,60 i 4,50 zł. Gdy 
by zaproponować dopłatę do 
biletu w wysokości 30, 40 1 
56 gr? Dałoby to w sumie 
(rocznie) około 3 milionów) 
złotych, które jako fundusz 
społeczny, skumulowany n* 
odrębnym rachunku banko­
wym OZK, byłby do dyspozy 
cjl Prez. WRN w Koszalinie, 
oczywiście z takim przezna­
czeniem, o jakim pisaliśmy 
wyżej.

Jesteśmy przekonani, ie na 
sl czytelnicy 1 miłośnicy fil 
mu poprą ten projekt z tym, 
że dopłacając wspomniane 
30, 40 czy 50 gr. do każdego 
biletu — otrzymywalibyśmy 
na to dowód i OZK byłby zo 
bcwiązany wyliczać się przed 
społeczeństwem z tych pienię 
dzy poprzez prasę i radio.

Cóż, wypada nam zaapelo­
wać do naszych czytelników, 
aby zastanowili się nad na­
szym projektem i napisali o 
tym do redakcji. Sadzimy, 
że sprawę tę rozpatrzy rów­
nież Prez. WRN w Koszali­
nie.

Możemy teraz jedynie prze 
kazać naszym czytelnikom za 
pewnienie Okręgowego Zarżą 
du Kin, że gdyby mieszkań 
cy naszego województwa zgo 

się na ten projekt —. 
Koszalin Jeszcze w tvm ro’u, 
w listopadzie, miałby ekr~r 
nanoramiczny.

i. SLIPiNSKA



Folklor POMORZA
ZACHODNIEGO

Notatki bibliofila

Rachoń POETA 
ZAPOMNIANY

W DNIACH od 6 do 
8 września 1957 r. 
odbyło się w Szcze­
cinie XXXII walne 
zgromadzenie Pol­

skiego Towarzystwa Ludo-, 
znawczego, poświęcone pro­
blematyce etnograficznej Po­
morza, na którym wygłoszo-

mentami. Wnętrze domów 
malowano farbami roślinny­
mi i zwierzęcymi (stosowany­
mi także do barwienia tka­
nin). Znalezione w Gdańsku 
samodziały z XII i XIII wie­
ku świadczą, że najbardziej 
rozpowszechnionymi . kolora­
mi były: zielony, żółty i pur

Kaszubi z okolic Jamna w stolach ludowoch nodczas do­
żynek. (Ze zbiorów Muzeum Miejskiego w Koszalinie).

no kilka referatów, omawia­
jących zagadnienia kultury 
ludowej Słowian pomorskich.

Najdawniejsi mieszkańcy 
Pomorza Zachodniego i ich 
sąsiedzi — słowiańskie nle- 
miona połabskie, prowadziły 
osiadły tryb życia, zajmując 
się uprawą roli, rybołów­
stwem, bartnictwem, hodowlą 
1 łowiectwem. Z pozostawio 
nych przez nich przedmiotów 
(siekiery, sochy, brony, młoty, 
liczne ozdoby, w postaci bran 
solet, zapinek, szpil i korali), 
archeologowie odtwarzają Ich 
wiek oraz oceniają poziom 
kultury naszych przodków.

Słowianie budowali domy 
konstrukcji słupowej. Ze żró 
deł niemieckich i duńsk'ch z 
XI i XII wieku wiemy, że 
świątynie Pomorza i Poła- 
bian zdobiono licznymi orna-

purowy. Oprócz rzeźb wy­
konywanych w drewnie, na 
Pomorzu Zachodnim, często 
spotyka' się posągi kamienne, 
np. w Gliśnio koło Człuchowa 
oraz w ppwiatach słupskim i 
szczecineckim. Rzeźby te naj 
częściej przedstawiają posta­
cie ludzkie.

W wieku XIX niektórzy u- 
czeni polscy i zagraniczni 
m. in. Niemoc F. Lorentz i 
Rosjanin Hilferding, podróżu­
jąc przez Pomorze Zachodnie, 
spotykali już fvlko nieliczne 
wysepki ludnoś'’! słowiańskiej. 
Opisali oni częściowo obycza­
je i zwvczaie tej ludności. 
Praca ich, a zwłaszcza praca 
Lorentza, stanowi jeszcze po 
dziś dzień podstawę do badań 
etnograficznych ludność pol­
skiej na Pomorzu Zachod­
nim.

Po odzyskaniu niepodległo­
ści Polski, region kaszubski 
stał się przedmiotem szczegó­
łowych badań naukowych, ale 
tylko tych skupisk, które znaj 
dowały się w granicach Pol­
ski. Prowadzono je głównie 
w Instytucie Zachodnio-Sło- 
wiańskim, który od roku 1921 
wydawał pod redakcją prof. 
N. Rudnickiego pismo poświę­
cone problematyce zachodnlo- 
słowiańsklej pt. „Slavla Occl 
dentalis". Obok prof. Rudnic­
kiego, tematyką kaszubską 
zajmowali się Lehr-Splawiń- 
ski, Fischer, Frankowski, 
Karłowicz, Stelmachowska 
(autorka dzieła pt. „Sztuka lu 
dowa na Kaszubach" oraz mo 
nografii o Klukach i Smołdzi 
nie, która ukaże się niebawem 
w „Zapiskach Słupskich").

Badania prowadzone w dwu 
dziestoleciu międzywojennym, 
zasięgiem swym obejmowały 
przede wszystkim tereny le­
żące w obrębie państwa pol- 
skiego. A przecież skupiska 
ludności kaszubskiej istniały 
w głębi Pomorza Zachodnie­
go. Dopiero po roku 1945. kie 
dv Ziemie Zachodnie powró­
ciły do Polski, uczeni zajęli 
się badaniem żvcia, kultury 
i obyczajów tej ludności.

Wiele spustoszenia przyniosła 
wiekowa germanizacja ludności 
kaszubskiej. Zwycięsko wyszli 
z niej Jamneńczycy (Kaszubi 
z okręgu koszalińsko-jamneń- 
sko-łabuskiego). Kaszubi lę­
borscy. bytowscy. człuchowscy 
craz Kaszubi z okolic Miastka 
i Szczecinka. Wśród ludno­
ści tej ząehowało się wiele 
baśni i podań ludowych, pie­
śni, nazw, przedmiotów oraz 
starych obyczajów charaktery 
stycznych dła ludności słowiań 
sk*ej. Dziś tak jak przed 
400 laty, Kaszubi Pomorza 
Zachodniego obchodzą huczne 
dożynki, tzw. „dożniwek", 
które w pow. słupskim od­
bywała się na św. Domini­
ka. Uroczystości są zawsze 
połączone z zabawami.

Na Pomorzu Zachodnim ist 
nieie także, jak i vz innych 
regionach kraju, zwyczaj ob­
chodzenia wsi w okresie 
adwentu, nrzez młodzież no- 
przebieraną za kozy lub nfe- 
dźw'edzie. Nie obcv iest jej 
też 1 wielkanocny dyngus.

Bogata iest kultura mate­
rialna. Nd. w powiecie by- 
towskim. m. in. we wsi Rowy, 
przetrwały chafv kurne. Na 
Pomorzu Zachodnim również 
często spotyka sie chaty kry­
te słomiana strzecha, z d«sz- 
k’em oraz kształt wsi w for­
mie okólnicy (domy zabudo-

wane w krąg). Prawdziwymi 
eksponatami są wsie Jamno i 
Labusz z zabudowaniami w 
postaci domów czterospado­
wych, stodołami podtrzymy­
wanymi na słupach, których 
ściany wyplatane są wikliną. 
W przeciwieństwie do pry­
mitywnego wyglądu zewnętrz 
nego, domy urządzone są we­
wnątrz bardzo gustownie. 
Sprzęt domowy (szafy, zydle, 
krzesła itd.), odznaczają się bo 
gatą kolorystyką. Ulubionym 
motywem zdobniczym są: tu­
lipany, serduszka, kola, go­
łąbki, orły w barwach czer­
wonych, zielonych, niebies­
kich i żółtych.

Cennym maferiałem dla 
etnografów są stroje ludności 
kaszubskiej. Kultura ludowa 
Pomorza Zachodniego, posia­
da wiele wspólnych cech z kul 
turą ludową innych regionów 
Polski, a zwłaszcza z kultu­
rą ludności kaszubskiej w wo­
jewództwie gdańskim i byd­
goskim.

Kultura ludowa na Pomo­
rzu Zachodnim, niestety, cze­
ka wciąż na badaczy. Badań 
tych nie zastąpią organizowa

Wtród Kaszubów Jamneńsklch 
pomimo długowlekowel sermanl 
zacJl, zachowało się wiele podań 
ludowych, pieśni oraz różnych 
przedmiotów Świadczących o wy 
soklcj kulturze Słowian Pomor 
iklch.

Zdjęcie przedstawia artystycz 
nie wykonany fotel z wyplata­
nym siedzeniem, pochodzący z 
1832 roku. (Ze zbiorów Muzeum 
Miejskiego w Koszalinie.

ne sporadyczne sesje i zjazdy 
naukowe oraz artykuły publi­
cystyczne. Nie trzeba dowo­
dzić, że każdy dzień współ­
czesnego życia zaciera ślady 
tej kultury. A wartość jej 
jest nieoceniona, gdyż świad­
czy o polskości Pomorza Za­
chodniego.

(MS, OLD)

„Na Krakowskim w kawiarń', 
w zadymionej. sali 

Na estradce niewielkiej,
. codziennie wieczorem 

Jacyś młodzi poeci wiersze swe 
czytał-, 

: uciszał si 'e tłum
t Pikadorem’ 

l szumiały skrzydła 
w ■tułej kawiarence

Gdy Lechoń kartkę z wierszem 
w drżącej trzymał ręce... — pi­
sał Antoni Słonimski, wspomi­
nając międzywojenną Warsza 
wę. Ale z nazwiskiem Jana Le­
chonia zetknęłam się po raz 
pierwszy w niezrównanych „Pa 
mielnikach bywalca" Jerzego Za 
niby. Nie brakło w nich kpinek 
i .złośliwych przyjacielskich do­
cinków; ale był i szacunek, u- 
manie dla poety dużej miary 
I pamiętam karykaturę otyłego 
Lechonia, otyłego, zwalistego 
przy szczuplutkim jak szpilecz­
ka Jerzym Paczkowskim. Śmiał 
się Zaruba w swym „Pamiętni­
ku". że Lechoń odkrywszy Pac z 
kowskiego, obwozi go po War­
szawie i składa w jego ręce 
berło „Cyrulika Warszawskie­
go".

Nie znałam twórczości Pacz­
kowskiego, ani tym bardziej Lć 
chonia, o „Cyruliku Warszaw 
skim" wiedziałam tylko tyle, że 
był to tytuł satyrycznego tygod 
nika wychodzącego w dwudzie­
stoleciu. Nic więcej. Ale nęciły 
mnie tamte lata, mało znane 
memu pokoleniu. Szukałam.

Pierwszy wiersz Lechonia’ 
Pamiętam, to był „Mochnacki' 
z „Karmazynowego poematu" 
Powtarzałam później aęsto:

„Po martwej, głupiej strunie, 
po fiołków woni.

Po czyichś smutnych oczach, 
jakiejś białej dłoni.

(Dokończenie ze str. 1)

ogólnienia były jakże często 
pustymi na ogół abstrakcjami 
(np. słynne „uogólnienia” na 
temat prawidłowości rozwoju 
nadbudowy, gdzie ani jednego 
twierdzenia nie uzasadniono 
faktami). To nie był mark­
sizm, lecz najbardziej wulgar 
ny subiektywizm. Nie był to 
materializm dialektyczny, lecz 
— jak to dowcipnie określo 
no — „materializm detektywi 
styczny”. Analiza prawdziwie 
marksistowska musi uwzględ 
niać (tak jak w „18 Bruma- 
ire’a”) całą złożoność wzajem 
nych powiązań i oddziaływań 
między tym co ogólne, a 
tym co jednostkowe, indywi­
dualne, tkwiące w pojedyn­
czym człowieku.

Oto inny przykład: w tzw. 
testamencie Lenin, charaktery 
zując indywidualne, konkret­
ne cechy poszczególnych przy­
wódców, zarazem wskazuje na 
to, za co oni osobiście nie 
odpowiadają („epizod paździor 
nikowy Zinowjewa i Kamie 
niewa nie był, oczywiście, 
przypadkiem, ale tak samo 
nie można wytykać im tego 
osobiście, jak Trockiemu jego 
nie-bolszcwizmu”). I znowu 
mamy: ścisłe przeplatanie ogól 
nych zależności i prawidłowo 
ścl z wskazaniem konkret­
nych, osobistych cech poszczę 
gólnych ludzi. Porównajcie to 
oodejście Lenina, śdś’e mark-
Istowskie, konkretne i soejalo 

glczne zarazem z poważniej 
szym! publikacjami i orzemó 
wleniamf, gdzie wszystko było 
n> oozór logiczne, lecz nie­

ludzkie, nie-marksistowskie.
Warto byłoby wobec tego, 

aby Sartre i inni egzystencja 
liści jego typu raz jeszcze 
zastanowili się czy — miast 
postulować przedłużenie lub 
uzupełnienie marksizmu o e- 
gzystencjonalizm — nie było 
by bardziej celowe raczej po 
stulować, aby współcześni 
marksiści dokonywali analiz 
i syntez zgodnie z metodą o- 
pracowaną przez klasyków

febrre’a. Nie zaprzecza on słu 
szności popularnej opinii, iż 
„marksizm umiera z nudy, w 
nudzie i przez nudę”. Ta oce 
na współczesnego stanu roz 
woju marksizmu odnosi się, 
moim zdaniem, nie tylko do 
sposobu pisania przez marksi­
stów, ile do treści. Analizy 
społeczno-polityczne nudne — 
sa po prostu oderwane od 
życia. Jeżeli się rozumnie In­
terpretuje rzeczywistość, z ca­

Taka analiza, choćby jq przeprowa­
dzono tak jak słynne suche, bezbar­
wne, przydługie traktaty uczonycn 
niemieckich — nie będzie nudna, 
będzie ludzi interesowała, zadadzą 
sobie trud studiowania gdyż wy­
czują i zrozumieją, że ,,de te fa­
buła narratur" (że o nich się opo­
wiada). To przypuszczenie nie jest 
wy spekulowane: wystarczy przypom 
nieć sobie ogromny, gwałtowny 
wzrost nakładów pism literackich w 
1056 r., gdy czasopisma te przestały 
interpretować idee i abstrakcie, a 
zajęły się sprawami konkretnymi 
To, co wówczas zostało wzniesione 

na szczebel publicystyki, teraz musi

W STRONĘ CZŁOWIEKA 
KONKRETNEGO...

marksizmu, a nie biurokratów 
okresu stalinowskiego. Sartre 
zresztą dobrze widzi względ­
ną różnicę między marksiz­
mem, co nazywa swoim egzy 
stcncjalizmem:

, ...oby polośloć w konkretności, 
trzeba powiedzieć, te to bynajmninl 
nie marksizm nas odepchnął: 10 
marksiści, o raczel niektórzy z nieh. 
którzy tą zarazem oliaratni I współ 
nikami stalinowskiego urzeczowie 
nia. Dlatego wąska i nleprzekraczal 
na na razie granica, dzieląca noszą 
ideologią od te/ filozofii. Iest raczę/ 
granicą faktyczną nli Ideologiczną 
Możno tlą soodzlewać. te len ob- 
snrdolny podział nie bedrle trwał 
zbył długo". . Is. 70 rodkr.— MM)

NUDA I I.ENJSTWO — 
JAKO KATEGORIE 

pp’

W tym samym numeru 
„Twórczości" opublikowany zo 
stał artykuł wybitnego fran­
cuskiego komunisty, Henri Le-

łym obiektywizmem (tzn. uka 
zuje sprzeczne elementy roz­
woju), to czytelnik przeczyta 
z zainteresowaniem nawet naj 
bardziej sucho i bezbarwnie 
napisany traktat. Nuda i zie 
wanie, gdy stają się w życiu 
publicznym powszechne, ma 
ją swe uwarunkowanie — 
choć brzmi to paradoksalnie 
— polityczne.

Pzezwyciąiyć nudą, która wionie 
z tak licznych opracowań marksi­
stów, można tylko w ten Bposó), 
że powrócą oni do konkretu, do 
rzeczywistości, że abstrakcyjne for­
mułki (baza, nadbudowa siły wy­
twórcze, myśli ludzkie sq odbiciem 
rzeczywistości itp.j będą traktowane 
tylko jako narzędzia badania, a bo 
mym badaniom poddany zostanie 
konkretny człowiek współczesności, 
konkretne stosunki między ludźmi, 
konkretna działalność organów pań 
stawowych, że uo^óhtac się będzie 
na podstawie faktów, a nie podcią­
gać wybrane lakty pod lormfułki i 
sędy przyjęte t góry, bez zasiano- 
wienia (w lęzyku filozoficznym po- 
wiedzielibyimyt tędy apriorycznej

9yć przetrawione teoretycznie — tyl 
ko w ten sposób można kontynu­
ować Październik w teorii oraz w 
praktyce.
Lefebvre i Sartre powiada­

ją, że marksiści są rozleni 
wieni. Lenistwo jakiejś poje 
dyńczej jednostki można uz­
nać za jej cechę indywidual 
ną, przypadkową. Gdy jed­
nak lenistwo staje się cechą 
całej grupy ludzi, reprezentu 
jących pewien kierunek poli­
tyczny, filozoficzny, to szukać 
trzeba społecznych przyczyn 
tego zjawiska masowego. Le­
nistwo marksistów polega na 
uchylaniu się od analizy no- 
wych zjawisk, ucieczce od pro 
blemów bardzo trudnych i 
skomnlikowanych, przeżuwa­
niu nrawd — sk"dłnąd 
płodnych — w sposób nie 
twórczy. Źródła tego leżą 
m. in. w cieplarnianych wa­
runkach hodowania myśli

marksistowskiej w krajach so­
cjalistycznych. Marksizm ad­
ministracyjnie chroniony zo 
stał, tak jak dziecko zbyt 
ciepło ubrane, przegrzany. Re 
żim w dziedzinie kultury, zwa 
ny potocznie żdanowizmem, 
zadał marksizmowi bardziej 
skuteczne ciosy, niźli tysiące 
traktatów ojców jezuitów vo- 
balających" marksizm. Mark­
siści izolowani od aktualnej 
walki ideologicznej, odrzucają 
cy bez zastanowienia wszyst­
kie kontrargumenty przy po 
mocy epitetów, a ponadto ogra 
nłczeni w swych możliwoś­
ciach twórczych poszukiwań 
instrukcjami odgórnymi oraz 
bieżącymi zygzakami politycz 
nymi — musieli zwolna popa­
dać w marazm myślowy.

Jestem przekonany, iż zmia 
ny, które nastąpiły w naszym 
kraju, a przede wszystkim 
zapewnienie swobody docie­
kań naukowych, zdopinguje 
marksistów, że wydobędziemy 
się z „nudy" i „lenistwa”. 
Nastąpi to wówczas, gdy 
marksiści będą analizować lu 
dzi konkretnych i działać z 
myślą o ludziach żywych i 
konkretnych. Jest to tak samo 
nieuchronne, jak postępujący 
we wszystkich krajach socja 
listycznych — mimo różnych 
zahamowań — proces odwilży 
mózgów i stosunków politycz 
nych.

•) W kościele katolickim termi­
nem tym oznacza sic m. tn, 
upoważnienie <io wykładania re. 
l>Sii przez władze kościelne u. 
■Uielone osobom świeckim.

Jakichś światłach po nocy
i szeptach w komom

Po księżycu, po gwiazdach
— mój Boże! mój Bozcl 

i gdzieś się gubi i zwija.
przeciera pas lity

Po księżycu, po gwiazdach, 
po Rzeczypospolitej

Po sali idzie cisza przeraźliwa, 
blada

l obok tęgich boszów 
w pierwszym rzędzif siada

Wzrok wlepia martwy, ślepy 
w jakiś punkt na śctpnie 

Z patrzy w Mochnackiego, 
kiedy grać przestanie...0

Ten wiersz stawiałam na rów 
ni z moim ulubionym „Fortepia 
nem Szopena" Norwida. To by- 
'a wielka poezja, świat Staffa. 
Tuwima, świat, w którym umia- 
ło się mówić o uczuciach i ide­
ach językiem, którego w moich 
czasach nie było.

W późniejszych, znacznie póź 
uiejszych latach dotarł do nipie 
mały tomik wierszy wydany w 
1946 r. w Londynie. Były to 
Wiersze wybrane" Jerzego 

Paczkowskiego. Pod wstępem 
podpisany był Jan Lęchoń.

Tak, przebywał na emigracji. 
7 Francji wyjęchał do Ameryki 
skąd nasze pokslenie poznawa­
ło go od tej najgorszej strony, 
i audycji „Głosu Ameryki" i 
. Wolnej Europy".

Nie docierały do Polski jego 
wiersze pełne miłości do kraju, 
nostalgii, rozpaczy, że grób 
jego będzie grobem wygnań­
czym. Wtedy to powstawały je­
go piękne wiersze o Warsza­
wie: „Stara Warszawa", „Bajka 
U’ arszawska", „Mokotowska
piętnaście", „Teatr na wyspie" 
..Przypowieść" i uroczy pełen 
wizji Starej Warszawy „Naśla­
dowanie Or-Ota".

Trzy lata temu dostałam sta­
ry tomik jego poezji „Srebrne 
i czarne".

Pamiętacie zakończenie
„Toastu"?

,Ach ileż jest spoczynku 
w tym słowie: Tak trzeba!

lak nam ziemi, tak z^mi 
trzeba naszych kości.

Szaleńcy, wzrośniem kiedyś 
kłosami mądrości.

Powszednim, czarnym Chlebem 
dla zjadaczy clileba".

A „Siedem grzechów głów­
nych"? A „Proust"? „Spotka­
nie"?

W 1942 r. ukazał się na emi­
gracji nowy tomik „Lutnia po 
Bckwarku'' w 1945 .Aria z ku­
rantem", w 1946 r. „O literata- 
-ze polskiej", w 1954 r. „Mar­
mur ( róża". Od roku nasze cza 
sopisma literackie przpominają, 
zamieszczanymi wierszami twór 
czość poety, który sam sobie 
zgotował „daleki, wygnańczy 
grób".

Dopiero dziś możemy sięgnąć 
na półkę księgarską i wyjąć z 
niej wydany przez „Czytelnika" 
tom wybranych poezji Jana Le­
chonia z życiorysem napisanym 
przez M. Toporowskiego.

Znajduję wśród nich wiele 
tak dobrze znanych już wier­
szy: Czytam stare, nieznane nil 
jeszcze z „Karmazynowego po­
ematu" i nowe emigracyjne. 
Wśród nich smutny, jakiś przed 
śmiertńy:
.Przed domem uschły biały bez 

Ulica szarą zaszła mgłą. 
Smutek bez sensu i bez łez.
.You know, you know... 

Lokomotywy nocą gwizd 
Gdy się w tej mgle powoli sił* 
l szary dzień i smutny Ust. 
.. You know, you know...
Potem pod ziemią węgiel wle-t 
I sennie w borze patrz we szkło. 
Co dzień to samo. 1 już śmierć.

You know. you know.„
Ale czy wiedział, że zostanb 
nami jego poezja?

fi S)



UCIECZKA Z BAŁTYKU
(Z Dziennika ORP »ORZEŁ«)

Trudno jest dziś pa wielu wielu lalach dokładnie opisać dzieje polskiego okrętu wojennego , Orzeł'*. 
Wiele szczegółów rozproszy łosię po różnych sprawozdaniach, wiele pozostaje w pamięci uczestników ostatnimi 
wojny. Na podstawie dostępnych nani materiałów (zanotowanych przez przyjaciela kapitana „Orła" — pi- 
iota Józeia LuszkiewiCżoj ptzypcwziamy bohaterów z ostatniej wojny, bohaterów drogich naszemu sercu.

Jan Grudziński, wychówanek Korpusu Kadetów we Lwowie rozpoczął służbę w Marynarce Wojenne). 
Po szczęśliwej ucieczce z Pałtyku walczy w składzie angielskich jednostek marynarki wojennej u brzegów 
Norwegii, Holandii, Danii, Gazety angielskie i polskie roją się od kom mikatów w rodzaju: ,,Wspaniałe 
sukcesy polskiej łodzi podwodnej , „Orzeł" zaatakował konwój niemiecki u wybrzeży norweskich i zato­
pił kilka talków** „Orzeł" salop:! niemiecki transportowiec „Rio ae Janeiro'' itd.

Po dłuższej przeiwie jedna z guzef podała komunikat, że „Orzeł" został zatopiony. Po kapitanie Gru­
dzińskim pozostał jedynie, breb/nv Kłzyż Zasługi na czarno-białej wstpdg^

Poniżej zamieszczamy Uagsnęflly dziennika pokładowego „Orła'* z czasów jego pobytu na hałtyku.
(Fragment książki pt. „Szum młodości'• J, Łuszkiewicza)

Na zdjęciu: Jan Grudziński na lodzi podwodnej.

3 WRZESIEŃ
O godzinie 4.05 okręt zanurzył się i rozpo­

czął patrolowanie.
Godz. 11.32 — obserwacja przez peryskop. 

Statek pasażerski „Gdynia” został zbombar­
dowany.

11.50 — bomby spadły w pobliżu „Orła".
13.35 — wykonano półwynurzenie celem 

wentylacji.
19.50 — wynurzenife całkowite. Ładowanie 

baterii 1 powietrza. W pobliżu własne kutry 
rybackie. Załoga motorówki „M. G.” infor­
muje o skutkach nalotu na Gdynię i ORP 
„Gryf”.

4 WRZESIEŃ
3.50 — zanurzenie.
9.50 — xv rejonie na północ-wschód od 

Helu okręt został obrzucony bombami hydro- 
atatycznymi. Słychać staie pracę śrub na 
powierzchni morza.

15.05 — zauważono przez peryskop samo­
lot nieprzyjacielski. Okręt zanurzył się głę­
biej.

15.15 — wybuchy w pobliżu okrętu. Mane­
wrowanie. Zanurzenie 40 metrów. Zanurzenie 
70 metrów.

16.00—16.20 dziesięć bardzo bliskich wybu­
chów.

22.20 — kurs na północ. Dowódca okrętu 
ma zamiar szukać nieprzyjacielskich trans­
portowców idących do Rosji w strefie mniej 
strzeżonej i umożliwiającej działanie okrę­
tów podwodnych-

Stwierdzono nieszczelność, zbiorników zanu­
rzania, mały stan wody regulacyjnej i try- 
mowej'. To powoduje trudności w zdolnoś­
ciach zanurzania i manewrowania ood wodą.

Druga bomba hydrostatyczna bvia najgor­
sza. Upadła tuż po lewej. „Orzeł” cały za­
drżał 1 zachybotał się. Załoga utrzymała z 
trudem równowagę.

Gdy wynurzono sie około północy, z dale­
ka, z kierunku południowego docierały stałe 
głuche grzmoty. Nie, zagłuszały ich słabe fale 
liżące stalowe boki, łodzi. Westerplatte broni­
ło się.

5 WRZESIEŃ
8.30 — odczuto kilka wybuchów bomb, 

prawdopodobnie lotniczych.
9.00 — ponowne wybuchy.
W czasie dozoru nic nie stwierdzono.
19.30 — wynurzenie i ładowanie. Kurs „N" 

Zaobserwowano k<lka statków idących w 
kierunku Zatoki Fińskiej.

8 WRZESIEŃ
Początek choroby dowódcy okrętu, koman­

dora podporucznika Kleczkowskiego
10 WRZESIEŃ

Nadano z okrętu do dowództwa floty mel­
dunek o chorobie dowódcy okrętu. Dowódca 
floty w odpowiedzi nadał sygnał: „Podać jaka 
choroba i jaki stan”. Próbować podeiść do 
Helu, zmienić dowódcę okrętu. Jeżeli nie­
możliwe, wysadzić w porcie neutralnym. 
Zastępca dowódcy obejmie dowództwo”.

11 1 12 WRZESIEŃ
Patrolowanie pomiędzy Gotlandem a Esto­

nią. Stan zdrowia dowódcy okrętu ulega po­
gorszeniu. Konieczność wyokrętowania do- 
wódcy.

13 WRZESIEŃ
Oficerowie doradzają, by dowódca wyokrę- 

tował się po cichu, małą łodzią pod brze­
giem. Dowódca się nie zgadza, jego decyzja: 
zawinąć okrętem do Tallina.

Defekt sprężarki elektrycznej.
14 WRZESIEŃ

Godz. 21.30 — przybycie na redę do Tal­
lina i zawezwanie pilota. Zaproponowano 
mu, by zabrał na ląd chorego dowódcę okrę­
tu. Pilot odmówił.

15 WRZESIEŃ
Godz. 1.30 — przybywa oficer estońskiej 

marynarki wojennej z kilku uzbrojonymi 
marynarzami. Usiłuje wejść na pokład „Or­
ła”, lecz dowódca okrętu na to'się nie zga­
dza. Atmosfera nie podoba się oficerom „Or­
ła”. Porucznik Piasecki doradza, by okręt 
niezwłocznie opuścił port.

3.00 — przybywała nowi oficerowie estań- 
scy z zapytaniem, w jakim celu okręt przy­
był. Dowódca okrętu podaje, że powodem 
jest jego choroba, a następnie awaria sprę­
żarki.

Dowódca udaje się na ląd. Okręt pozostałe 
na kotwicy. Podchodzą dwa estońskie okręty

wojenne i oświetlają reflektorami pokład 
„Orła".

Na przybyć^ dowódcy okrętu do dowódcy 
floty estońskiej oczekuje polski attache woj­
skowy. Ustalono, że „Orzeł” będzie mógł o- 
puścic port po 24 godzinach od chwili wyj­
ścia niemieckiego transportowca, znajdują­
cego się w porcie. Po zakończeniu rozmów 
dowódca „Orła” udał się do szpitala, gdzie 
pozostał.

— Jesteśmy głęboko zasmuceni — mówi 
przedstawiciel władz portowych do nowego 
dowódcy „Orła”, kapitana Grudzińskiego. — 
Sprawa się komplikuje o tyle, że właśnie 
niemiecki statek „Thallata” ma za chwilę 
opuścić port. Nie możemy was wypuścić 
równocześnie, bo go zaraz storpedujecie po 
opuszczeniu wód neutralnych. Musicie zacA- 
kać zanim „Thallata” wypłynie i dostatecz­
nie się oddali.

— Kiedy to nastąpi?
— Damy wam znać przez waszego attache.
Attache przybył na pokład „Orła” przed 

południem dnia 15 września i zawiadomił, że 
okręt będzie mógł wyjść z portu po upływie 
48 godzin od chwili przybycia. Lecz tero 
samego dnia po południu przybył oficer es­
toński z zawiadomien'em o przymusowym in­
ternowaniu łodzi. Gdy pytano o powód, od­
powiedziano, iż stało się to na skutek sytua­
cji „Orla”, który będzie stał w porcie dłużej 
niż 24 godziny, a wiec dłużej niż termin 
dozwolony prawem wojennym.

— Więc puśćcie nas przedtem.
— Nie możemy, bo przecież „Thallata" ...
Było to cyniczne i podłe. Raz jeszcze po­

twierdziła się stara prawda, że prawa są 
dla silnych, Polska wtedy już była zwycię­
żona, a Niemcy tryumujące.

16 WRZESIEŃ
Od rana rozbrajanie okrętu. Została za­

brana amunicja i zamki do dział, karabiny 
oraz 10 torped. Zabrano dziennik nawiga­
cyjny i mapy. Akta tajne, szyfry książek, 
szyfrowanych depesz, mapy z naniesionymi 
polami minowymi zostały spalone.

Cóż, kapitanie Grudziński! Zostałeś kapita­
nem. by być więźniem. By patrzeć na rabunek 
okrętu, który ukochałeś. Nie śniło ci się nigdy 
tak gorzkie kapitaństwo.

Gdy angielski attache wojskowy, major Git-, 
fey odwiedza .Orla", wyczuwa ból i gorycz 
internowanych. Rozumie jak ryzykownym i sza­
lonym przedsięwzięciem byłaby próba uciecz­
ki, lecz patrząc na ich desperackie, zakamie- 
niałe w zaciętości i gniewie twarze, wie, że 
nie zawahają się pójść przebojem przez wszyst­
ko co spotkają na drodze.

Major Giffey jest wstrzemięźliwy. Nie stara 
fie pomniejszać niebezpieczeństwa. Po jego 
odejściu oficerowie znajdują dwie kartki z na­
pisami „Goud luck" i God bless you".

17 WRZESIEŃ
■Wyładowano z okrętu dalsze 4 torpedy. 

Podczas wyładowania torped zastępca do­
wódcy okrętu podciął niepostrzeżenie linkę 
windy do podnoszenia torped. Estończycy 
sądząe, że to wypadek, odłożyli dalsze wy- 
iadowanie do dnia następnego. Na okręcie 
pozostały 4 torpedy w aparatach i 3 zapa­
sowe. _

18 WRZESIEŃ
Godz. 2 — obezwładniono obu estońskich 

wartowników pilnujących „Orla". Zasko­
czeni równocześnie nie zdążyli wystrzelić; 
jeden wydał okrzyk. Zabrano ich do wnę­
trza okrętu. Przecięto wszystkie cumy i ka­
bel telefoniczny. Przecięto kabel do latar­
ni, oświetlającej okręt. Odciągnięto dziób 
kotwicą na taką odległość, że „Orzeł" mógł 
wykonać obrót. W zupełnej ciemności, po- 
omacku okręt sunął ku wyjściu z portu. 
Sternika nie prowadziły busole, piloci. Nie 
miał mapy z kursem i sygnałami nawiga­
cyjnymi. Pamięć wzrokowa zastępowała 
wszystko. Przy samym wyjściu z basenu, 
okręt utknął dziobem na skale. W porcie spo­
strzeżono ucieczkę. Reflektory oświetliły 
wyjście.

Ńie wolno rezygnować z wolności. Nada­
no odpowiedni trym. Diesle przekazały 

„całą wstecz" na śrubę. „Orzeł" drży 
i wolno zsuwa się ze skały. Okręty estoń­
skie otwierają na niego ogień z karabinów 
maszynowych. Wiatr wieje z rufy i pędzi 
dym z motorów ponad okrętem, osłaniając 
go jak zasłoną dymną. Kule trafiają celu, 
lecz bez szkody. Przy pomocy sondy ultra; 
dźwiękowej okręt wydostał się z zatoki 
i minął baterie brzegowe. O godz. 4.30 zo­
stał oświetlony reflektorem i ostrzelony przez 
baterie 150 mm. Szczęściem głębokość mo­
rza pozwalała już na zanurzenie. Będąc 
w zanurzeniu, załoga słyszała pracę śrub na 
powierzchni i wybuchy bomb hydrostatycz­
nych za rufą. Cały dzień „Orzeł" jest w za­
nurzeniu. idąc pod kursem „N“ a następ- 
pie „W". O godz. 20. okręt wynurzył się 
w rejonie wejścia do Zatoki Fińskiej. Zau­
ważono przed dziobem trzy okręty wojenne. 
Przypuszczając, że poszukują one „Orła", 
okręt wyminął Je, a następnie rozpoczął ła­
dowanie baterii.

18 WRZESIEŃ
Prowadzenie nawigacji trudne. Na pod­

stawie pozycji geograficznych wyszczegól­
nionych w spisie latarń, który szczęściem po­
został na okręcie, została odtworzona ogólna 
mapa Bałtyku oraz mapa ciśnień w więk­
szej podziałce. To wszystko, czym można 
było się posługiwać.

19 WRZESIEŃ
Radio Berlin und alle deutsche Rundfunk- 

sender:
„Zdradziecka ucieczka polskiej łodzi pod­

wodnej z neutralnego portu".
..Polska łódź podwodna „Orzeł” uciekając 

przed tropiącymi ją okrętami niemieckimi, schro 
nila się do estońskiego portu w Tallinie. Jak 
wiadomo, prawo międzynarodowe zezwala 
okrętom stron wojujących na przebywanie 
w neutralnych portach nie dłużej niż jedną do­
bę. Łódź polska prawa tego nadużyła, zatrzy­
mując się w porcie kilka dni z obawy przed 
okrętami niemieckimi. Gdy, stosownie do prze­
pisów prawa, władze estońskie internowały 
polską łódź, jej załoga udając, że się na in­
ternowanie zgadza, wykonała w nocy zdra­
dziecki napad na estońskich wartowników 
przy czym dwóch z nich po zbójecku zastrze­
lono, a ciała wrzucono do morza. Łódź, ko­
rzystając z ciemności, umknęła z portu. U? ten 
sposób polscy marynarze odwdzięczyli się za 
gościnne i serdeczne przyjęcie, takiego doznać .

Łódź podwodna „Orzeł" znajduje się obecni 
na Bałtyku, na którym panuje potężna fłoru 
niemiecka. Łódź polska musi się poddać, w 
przeciwnym wypadku zostanie bezlitośnie za­
topiona”.

Komunkat jest dobrą robotą biura doktora 
Goebbelsa. Pogłaskano Estończyków. Pod­
niesiono potęgę i ducha floty niemieckiej. 
Zdeprecjonowano odwagę i rycerskość prze­
ciwnika. Pogrożono załodze „Orła", by się 
poddała bez długiego namysłu.

Sprytni psycholodzy przesolili. Kilka słów 
daje do poznania, że są szlachetnie oburzeni 
i że szczerze się gniewają na Polaków za 
ten niecny uczynek. A to już dużo mówi.

Na skutek tego komunikatu przychwyco­
nego przez radiostację „Orła", dowódca 
zdecydował się wysadzić estońskich wartow­
ników w Szwecji, by przygwoździć kłamliwą 
propagandę.

21 WRZESIEŃ
W pobliżu Gotlandu, 2 mile morskie od 

Osfergarn Ostra opuszczono na powierzchnię 
składaną łódź. Estończykom dano w bród 
żywności i whisky. Dano również sporo 
pieniędzy w amerykańskiej walucie i list 
do estońskiego admirała świadczący, iż war­
townicy pozostali na pokładzie „Orła" nie 
dobrowolnie.

Okręt czekał tak długo, aż strażnicy wy­
lądowali, bezpiecznie na brzegu.

22—30 WRZESIEŃ
Okręt przeprowadzał patrolowanie. Po­

goda była burzliwa, a widoczność słaba. Bał­
tyk był jak wymarły. Widząc bezcelowość 
pracy, dowódca nakazał przejść w rejon 
na południe od ^-iweeli.

1—5 PAŹDZIERNIK
Stwierdzono silne patrolowanie przez lot­

nictwo i okręty wojenne nieprzyjaciela. 
Próba zaatakowania spotkanego niemieckie­
go statku nie powiodła się.

6 PAŹDZIERNIK
Odczuto brak wody słodkiej. Od tygodnia 

załoga myła się wyłącznie wodą słoną. Ewa- 
porator działał, gdy Diesle dawały szybkość 
minimalną 12 węzłów. Tej szybkości nie 
można było stosować ze względu na oszczęd­
ność paliwa.

Z żywnością zaczyna być również krucho. 
Są tylko biszkopty i skąpe porcje konserw. 
Kucharz jest ranny w rękę; mówią więc 
do niego:

— Teraz, bracie, już możesz nie mieć wy­
rzutów sumienia, że nam nie gotujesz. Cho­
ruj sobie spokojnie.

7 PAŹDZIERNIK
Dowódca „Orła" postanowił przedostać 

się przez Sund w celu udania się do Anglii. 
Posługując się prymitywnymi mapami wła­
snej roboty, zaryzykowano sforsowanie jed­
nych z najtrudniejszych cieśnin w Europie, 
które były zaminowane, dozorowane, patro­
lowane przez nieprzyjaciela flotą i lotni­
ctwem.

Posuwano się wolno wzdłuż wybrzeży 
szwedzkich. Morze miało zaledwie 16 stóp 
głębokości i obfitowało w rafy. Było duże 
prawdopodobieństwo rozprucia okrętu przez 
skały podwodne.

Wieczorem spostrzeżono niemieckie 
i szwedzkie okręty, które patrolowały, 
oświetlając morze reflekterami. W pewnej 
chwili promień musnął „Orła" i powę­
drował dalej. Nie spostrzeżono. Nagle okręt 
dotknął twardego dna. Pokład znajduje aię 
nad wodą..,

Spojrzenia podwładnych sondują kapita­
na. Niełatwo powziąć decyzję w tych wa­
runkach. Jeżeli ruszą naprzód mogą rozpruć 
łódź i zginąć. Jeżeli będą czekali na na­
dejście dnia, zostaną wykryci przez nieprzy­
jaciela i zginą również. Gdzie jest więcej 
szans ocalenia ? Któż na to odpowie ? Czy 
noc ciemna i wietrzna, hucząca od roz­
jątrzonych fal ! Czy wycie wichru ! Czy 
mapy zrobione na wpół z pamięci, mapy nie 
podające raf i mielizn ! Któż odczuje tę 
straszną odpowiedzialność i rozterkę, szar­
piącą duszę młodego kapitana. ' Z jednej 
strony wróg, z drugiej zdradzieckie mieliz­
ny. O ile łatwiej byłoby pobrać decyzję, 
gdybv’szło tylko, o własne życie. Tu jednak 
zwaliło się na barki całe brzemię. Jest to 
odpowiedzialność za życie załogi, za majątek 
Rzeczypospolitej.

Gdyby jeszcze flota polska była tak potęż- 
na jak brytyjska. Gdyby kapitan Grudziński 
był w starszym wieku i miał uczucie stę­
pione przez lata i zdarzenia. Ale polska 
flota jest uboga. Krążownik podwodny 
„Orzeł", to jej duma i majątek. A kapi­
tan Grudziński ma wtedy trzydziesty drugi 
rok. Jest to ten wiek, gdy działa się już jak 
mężczyzna, lecz jeszcze się przejmuje do­
głębnie uczuciami innych, jak młodzieniec. 
Więc decyzja powzięta tam, w nocy, wśród 
raf i wichrów smagających rozszalałe fa­
le, jest aktem, który wypłynie z ducha, 
pasującego się w cierpieniu. Inni dowódcy 
mają sztaby, wywiad, rozpoznanie, ty kapi,- 
tanie, nie masz nic, prócz wiary i opatrzno­
ści.

I oto fwoja decyzja:
— Przedmuchać balasty. Cała załoga 

z wyjątkiem motorzystów wachtowych na 
pokład. Wszyscy w pasach ratunkowych.

Upływa krótka chwila potrzebna do wy­
konania rozkazów. Następuje akt dalszy tej 
decyzji.

— Cala naprzód.
Łódź drży. Ta chwila jest chwilą ska­

zańca. Wszystko sprowadza się do tej jednej 
chwili. Łódź ślizga się po mieliźnie. Jesz­
cze jedno muśnięcie. Lecz oto już spokój. 
Śruba pracuje równym, miękkim rytmem. 
Za burtą głęboka woda. Przeszli.

8—9 PAŹDZIERNIK
Godz. 22 — minięto kanał. Zauważono wo­

jenne okręty niemieckie sygnalizujące coś 
pomiędzy sobą. Przypuszczając, iż „Orzeł" 
został wykryty przez hydrafony, dowódca 
daje rozkaz do zanurzenia. Łódź kładzie 
się na dno i leży przez dwadzieścia go­
dzin, w ciągu których słychać nad głowami 
pracę śrub. Wynurzenie o zmroku 9-go. 
O mało nie wpadnięto na ścigacz i na dwie 
zaciemnione łodzie patrolowe. Nie było cza­
su odetchnąć świeżym powietrzem. Znowu 
zanurzenie. Za następnym wynurzeniem, po 
kilku godzinach natknięto się na patrolu­
jące okręty wojenne. To się nazywa szczęś­
cie ! Wrócono spiesznie pod wodę. Przeleża­
no drugą noc. Powietrze staje sie prawie 
nie do wytrzymania. Nadciśn'enie flenu wy­
susza krtanie 1 płuca. Ciągłe napięcie ner­
wów i uwagi, brak snu i jedzenia osłabia 
siły ludzi. Poczucie grożącego niebezpie­
czeństwa tkwi w umysłach nie dając odprę­
żenia. Brak wody.

10 PAŹDZIERNIK
O świcie wynurzenie Przywarty do pery­

skopu kapitan Grudziński bada horyzont. Pu­
sto. Załoga cieszy się jak dzieci. Świeże po­
wietrze odurza.

11 PAŹDZIERNIK
Osiągnięto Skagerrak. Przy pomocy tablic 

nawigacyjnych i mapy własnej roboty obli­
czono pozycje Firth of Forth. Kurs 253». Na 
morzu sztorm. Załoga cierpi głód i pragnie­
nie. Stan zdrowia kucharza pogarsza się co­
raz bardziej. Najwyższy czas dotrzeć do lądu.

12 — 13 PAŹDZIERNIK
Sztorm w dalszym ciągu. Niebezpieczeń­

stwo jeszcze nie pokonane. Nieznane roz­
mieszczenie angielskich pól minowych. Brak 
szyfru pozwalającego na skomunikowanie 
się z flotą angielską.

14 PAŹDZIERNIK
Wysłano depeszę tekstem otwartym: „Żą­

dam pozwolenia wejścia i pilota. Nie mam 
map. „Orzeł”.

Godz. 11.00 — w stronę „Orła” płynie okręt 
wojenny angielki. Czy depeszę „Orła" przy­
jęto? Czy ten okręt wie o tym? Czy n> 
weźmie „Orła” za łódź niemiecką?

Rozwiewają się ostatnie wątpliwości O- 
kręt Jego Królewskiej Mości, H. M. S. „Va- 
lorous” sygnalizuje. W kilka godzin później 
„Orzeł” zawija do przystani po czterdziestu 
czterech dniach od opuszczenia Gdyni,

Szpalty dzienników w Paryżu, Ifndvnie, 
Lizbonie poniosły w świat wieści, że polska 
łódź podwodna wyśliznęła się Niemcom z 
dłoni. Internowana na skutek wpływów nie­
mieckich, tropiona, ścigana, uniknęła bomb, 
min, pocisków artylerii i raf. Nazywano ją 
„Le sous-marin fontome”.

Ponad wszelkie opisy dziennikarskie góro­
wał raport jednego z wyższych oficerów ma­
rynarki brytyjskiej złożony władzom:

„Duch ich jest wspaniały, a to, czego doko­
nali może być postawione w równym rzędzie 
ze sławnymi czynami z wojny światowej. 
Powiedziałem, im, że obie mapy powinny 
być zachowane jako skarb 1 potem ofiaro­
wane muzeum”.

Oprać.: J. Ł



Ofiara rewolucji

.Trench Canton’’ to film francuski o założycielu słynne­
go kabaretu paryskiego MouHn. Rotige. U? filmie będziemy 
mieli okazję zobaczyć jeszcze raz Marię Felix.

NOWOŚCI
Już dawno nie dzieliliśmy 

Mę z naszymi czytelnikami in 
formacjami o filmach, które 
w najbliższym czasie wejdą 
na ekran.

Nie będzie mowy o żale 
włościach, a takie Koszalin 
ma. Przypomnieć tu chociażby 
trzeba dwa pierwsze „wester­
ny” „Ostatnia walka Apacza” 
I „Indiański wojownik” — któ 
re od dawna grane są w więk 
szych ośrodkach.

CWF zapowiada na najbliż 
bzy okres szereg interesują­
cych pozycji.

O dubbingu 
po raz setny 

„Wujaszek z Ameryki”, to 
komedia produkcji zachodnio- 
nicmieckiej nie mająca ja­
kichś większych ambicji i 
wartości. Filmu nie potrafi 
nawet uratować doskonała 
gra Hansa Mosera. Ale nie o 
to chodzi. Film został ostatecz 
nie zamordowany przez, nieudol 
ny dubbing. Nie mamy nic 
przeciwko samej idei robie 
nia wersji polskiej — ale na 
Boga, powtarzamy chyba set­
ny raz — jeśli nie mamy moż 
liwości technicznych, to nie 
róbmy tego za wszelką cenę 
nie „kończmy” filmów. A tak 
jest w wypadku „Wujaszka z 
Ameryki”, Widz musi skiero 
wać całv wysiłek na to, by 
uchwycić sens dobiegających 
z głośnika nieartykułowanych 
dźwięków.

TK

Na czoło wybija się „Zem­
sta”, film będący ekranizacją, 
jednej z najwartościowszych 
komedii A. Fredry. Zobaczy-, 
my również „Szkice węglem”.| 
Scenariusz tego filmu opartyi 
został na opowiadaniu H. SienJ 
kiewicza pod tym stamym ty! 
tułem. I

Z filmów zagranicznych wyi 
mienić należy przede wszyst 
kim włoski, „Ludzie i kapra 
le”. W głównej roli zobaczy 
my słynnego komika Toto.

Komedię angielską „Wierny 
mąż”, która ma się ukazać! 
wkrótce na ekranach, krytyka 
ocenia dość przychylnie przy 
rownując ją, jeśli chodzi o 
ogólny ton do „Raju kapita-J 
na • aNatomiast duże różnice zdań 
występują w ocenie francus­
kiego filmu „Kochanek lady 
Chaterley”. j

Drugi anonsowany film frąnj 
cuski „Nieznośna dziewczyna’! 
jest niestety, panoramicznym 
W związku z tym jeszcze raz 
wypada wyrazić ubolewanie, 
że dotąd nie ma w żadnym 
kinie województwa szerokiego, 
ekranu.

JEFIM Grigoriewid 
ściągnął but i pokazał 
nogę. Na pierwszy 
rzut oka nic szczegól­
nego nie zauważyłem, 

i Ale przy wnikliwym obejrze- 
' niu spostrzegłem na stopi® J® 

* kieś zdarcia i zadraśnięcia 
stanie szczątkowym.

- _ Ooia sie — rzekł oK*ap«u^y 
Jefim Grlgorlewicz. — Nie da ra. 
dv już siódmy roczek mija.

Ale, co to Jest właściwie? *—
odparł Jefim Grlgoria 

_,lcz _ To, szanowny towarzy­
szu, ślad po cierpieniach z cza­
sów Rewolucji P,^dtJV.*Utaz’ese 
Teraz, kiedy minę o już azese 
lat każdy, oczywiście rońl z a*"* 
ble bohatera: niby, rozumtecią 
ja brałem udział w rewolucji. Ja, 
niby, gada, krwią broczyłem, o- 
flarując swoją osobę na ołtarzu. 
Ale co do mnie, to Ja mam »• 
to niezbite dowody. A dowody -- 
to nie w kij dmuchał... Ja. sz^ 
nowny towarzyszu, choclatem w 
fabrykach nie praoował i z P°- 
chodzehia żem były obywatel mla 
sta Kronsztadtu, to przecie w 
ewojem czasie zostałem przez loe 
zmaltretowany, czyli, że padiem 
ofiarą rewolucji. Ja. «anowny to

zostałam zgnieciony 
przez motor rewolucji.

W tym miejscu Jefim Grlforle 
wica spojrzał na mnie uroczy­
stym wzrokiem 1 owijając nogą 
oriucka, ciągnął:

— Taak, zostałem zgnieciony 
przez motor, czyli przez maszyną 
ciężarową. I to nie tak, żeby 
jak byle jaki pętak czy jakaś tam 
drobna szprotka, powiedzmy, 
przez nieuwagę, czy słaby wzrok, 
lecz ucierpiałem, przy najoczy­
wistszych okolicznościach i to w 
czasie samej rewolucji. Czy me 
znał pan przypadkiem byłego 
hrabi Fistaszka?

— Nie.
— Otóż to... U tego hrabie­

go właśnie służyłem. Byłem 
za frotera. Chcę czy nie chcę, 
a dwa razy podłogi musialem 
natrzeć. Przy czym, musowo, 
raz woskiem. Hrabiowie bar­
dzo lubili jak było z wo­
skiem. A według mnie — to 
plunąć na to z szesnastego 
piętra, zbyteczny ino wyda­
tek. Chociaż po prawdzie, bły 
szczy jak cholera. Ale hrabio 
wie, jak to u bogaczów w 
zwyczaju, nie obcinali sobie, 

otóż rozuml pan, zdarzył się 
takt wypadek: wyfroterowalem 
Im podłogi, powiedzmy w ponie­
działek, a w sobotę — wybuchła 
rewolucja. W poniedziałek im na 
taiłem, w sobotę rewolueja, a we 

•wtorek cztery, dni po rewttłuci). 
przyb)ega do mnie jeich fagas 
1 krzyczy:

— Idź — powiada — wzywają. 
Hrabiego — powiada — yioblono, 
znaczy się. okradziono 1 na ciebie 
pada podejrzenie. Bujaj alę, azyb 
ciej! A jak nie, to ol łeb skrę­
cą!

Narzuciłem fraka I szurną­
łem w drogę — do nich lecę.

Przybiegłem. Wgramoliłem 
się, naturalnie, do samych po­
kojów.

Patrzę, bylg hrabina we 
własnej osobie histerię odgry 
wa, leży na perskiem dywa­
nie po podłodze nóżkami fika. 

Jak mnie ujrzała, łzami 
się zalała i w bek:

— Och — mówi Jefiraie, 
komsi — komsa czy nie gwizd 
nął pan mego damskiego ze­
garka, dziewięćdziesiątej szó­
stej próby, brylantami obsy­
panego. ।

— Co z panią — powiadam 
— co pani jest, pani była hra 
bino! Na co mnie, powiadam, 
damski zegarek, kiedy+n mę­
skiej płci? Po prostu śmiesz­
ne, powiadam. Przepraszam 
za wyrażenie.

A ona gzlochłL

— Nie — powiada — ni® 
inaczej, tylko pan go gwizd­
nął, komci — komsa.

Raptem zjawił «ię były hra 
bia we własnej osobie i rżnie 
jak z mańki:

— Ja — powiada — jeatem naa 
zwyczaj bogatym człowiekiem, 
dla mnie ten były zegarek — to 
raz aplunać 1 rozetrzeć, a powia­
da. aprawy tej nie puszczę pła­
zem Rąk. powiada, nie chcę po. 
walać o pańskiego ryja, ale do- 
biję sie sprawiedliwości, komsl 
— komsa. Precz — powiada — 
woni stąd na zbitą mordę.

Ja, oczywiście, spojrzałem 
w okno j wyniosłem się z po

M. Zoszczenko
kojów. Wróciłem’ Sn demu, 
wlazłem do łóżka i leżę. Stra 
aznie aię strapiłem tym wwr 
twieniem. Bo nie brałem je­
ich zegarka.

Leżę tak dzień, dwa — nte 
żrę. jeno wciąż rozmyślam 
nad tym, gdzie «I® zapodział 
ten obsypany zegarek.

I nagle — na piąty dzień 
coś mi strzałą przeleciało po 
głoście.

„Ojorullro kochany — myślę —4 
przecie jeich zegarek osobiście 
wtryniłem do stoika z pudrem. 
Znalazłem go na dywanie, pomy 
ślalem, że to medallonik 1 wtryni 
łem“.

W try miga narzuciłem ma 
rynarczynę i na czczo, bez 
śniadania na ulicę. Były hra­
bia mieszkał na ulicy Oficer­
skiej. Biegnę ulicą i ogarnia 
mnie jakaś niepojęta trwoga. 
Co jesT? — myślę — Czemu 
to ludziska dziwnie jakoś bocz 
kiem się przemykają, niby 
strachają się strzelaniny z ka 
rabinów i artylerii.

Zahaczam przechodni. Od 
powiadają: •

— Wczoraj się dokonała 
Rewolucja Październikowa.

Nacisnąłem n* pedał, lec® 
na Oficerską. Ledwom do­
biegł. Tłum. A obok motor 
stoi. Od razu spadło na mnie 
objawienie — nie wpadnij ino 
ciamajdo pod motor. A motor 
stoi... Dobra. Przysunąłem się 
bliżej i pytam:

— Co się tu dzieje?
— A nic! — odpowiadają — 

My tych, co to arystokratów 
na ciężarówki i do mamra. 
Jeich klasę likwidujem.

Patrzę, a tu raptem — pro 
wadzą. Byłego hrabię do mo­
toru prowadzą. Przepchałem 
się przez tłum i krzyczę:

— W słoiczku — krzyczę — 
pański zegarek, niech go kol­
ka śelśnie. W słoiczku, z pu­
drem.

A hrabia, ścierwo, za nic 
mnie ma, nawet splunąć w 
moją sTronę nie chce. Wsiadł.

Skoczyłem przed sam mo­
tor, a motor, niech będzie po 
trzykroć przeklęty, jak zahu­
czy i kołami zasunął po mnie, 
aż w bok poleciałem.

— No — myślę sobie — je­
dna ofiara już jest.

W tym miejscu Jefim Gri- 
goriewicz znów ściągnął but 
1 z głębokim żalem zaczął o- 
glądać zagojone ślady na sto­
pie. Potem ponownie wdział 
but i rzekł:

— Tak to, szanowny towarry- 
szu, sam się pan przekonał żem 
poszkodowany 1 widzi pan naocz 
nie, że jestem, że tak powiem, 
ofiarą rewolucji. Nawiasem mó­
wiąc prezes spółdzielni mieszka­
niowej wymierza mój pokój w 
metrach kwadratowych, a to 
miejsce, gdz.le komoda stoi także 
wlicza. I pastwi się nade mną: 
pod komodą, powiada, jest jesz, 
cze pół metra podłogi. Jakież to 
pół metra, kiedy w tym miejscu 
komoda stoi. Gdybyż to moja- 
Właściciela chałupy.,, *

1123 r.
Tłum. £k5n~SUSTO

Myśli 
niewypowiedziane

„Sxo«ęśllw» Fata" J«»t law 
piękna kobieta — wielu wiaże 
z nią »we nadzieje, lecz tylko 
nieliczni korzystają Z jej. 
względów.

¥
Niejeden występ eatradow^ 

tym się przede wszystkim róg 
ni od granatu, że nie po trafh 
nikogo rozerwać.

★

Każda miłość albo się końi 
czy szczęśliwie, albo inałteń^ 
stwem.

★

Ze wszystkich złotych prr.ńJ 
miotów najniżej bywa eę/ 
nione „złote s«rc*“,

¥

Gdy dziewczyna nosi „knńi 
skl ogon**, w mężczyźnie od-j 
zywają się Instynkty konio­
krada.

ZB1G NI E W.. p E C

Sławni ludzie 
w anegdocie

Nit MOGŁA WYBACZYĆ
1

Barbarosa, oblegając miasto Bondig 
chciai schwytać piękną ksiąinlcsk* 
z rodu Gonzagów, która znajdował* 
sią w tym mielcie. Ksiąinicska *a]e4 
dwfe sdążyla uciec w kos tuli, pity 
pomocy jakiego! szlachcica, który JĄ 
ostrzegł o grożącym nieberpieczeA^ 
stwie.

Historia powiada, te wkrótce M 
tym ksiąinicska kazała zgładzić swoi 
go zbawcą, nie mogąc mu wybaczy^ 
te widslai ją w koszuli ■

Ives 
Montand 
- przemytnik

Zdjęcie nasze przedstawia 
popularnego aktora Yves Mon 
tanda w nowym filmie produk 
cji francusko - włosko - jugo 
słowiańskiej. Tematem filmu, 
którego tytuł nie został Jesz­
cze ustalony są losy ludzi, 
którzy, aby nie popaść w nę- 
Bgg, uprawiają

Roz 
ryw’ 
ki

umys 
łowe

PUK? Ala jakie?
(Dokończenie ze sir. 1)

straszą ją ludzi, wręci prze­
ciwnie “ przyciągają. Każdy 
płaci, ale ma zapewnioną do­
brą imprezę i zabawę.

Dążenie do uzyskania fun­
duszów nie ciąży na cało- 
kształci® działalności PDK. 
W domu kultury pracują ze 
społy artystyczne: teatralne, 
chóralne, orkiestra, estrado­
wy, dwa zespoły dziecięce. 
Za uzyskane z imprez pienią 
dze można zapewnić zatru­
dnienie sił fachowych. Jest to 
też jeden dom kultury, w któ 
rym instruktorzy posiadają 
wykształcenie pedagogiczne. 
Rzecz jasna, że taki dom 
kultury oddziaływuje na po­
wiat. I nic dziwnego, że w 
świetlicach etatowych i wiej 
skich powiatu rozwija oży­
wioną działalność ponad 15 ze 
społów teatralnych.

Z wymienionych domów kul 
tury tylko jeden prowadzi 
więc właściwą pracę kultural 
no-oświatową, tylko jeden u- 
zyskał fundusze społeczne nie 
czekając, aż państwo przyj­
dzie mu z pomocą

M ASUWA się pytanie, 
1 ’ czy czasem nie warto 

zlikwidować powiatowych do 
mów kultury? Taki wniosek 
byłby błędny, chociaż w przy 
padku Drawska nie cofnąłbym 
się przed tą decyzją. Jest je­
dnak inne rozwiązanie. Wy­
dział kultury Prez. Woj. RN 
ostatnio wysunął koncepcję 
oddawania. plewy Wxv sianych

domów kultury, świetlic Itp. 
instytucjom, związkom, orga­
nizacjom, które na danym te­
renie prowadzą pracę oświa- 
towo-kulturalną. Tak np. 
PDK w* Drawsku mógłby z po 
wodzeniem przejąć MPRB, a 
w Kołobrzegu Państwowe 
Przedsiębiorstwo Połowów i 
UR „Barka”. Nie jest to o- 
statecznym krokiem, ale wy­
daj© mi się, że tego rodzaju 
rozwiązanie przyczyniłoby się 
w znacznym stopniu do likwi 
dacji marazmu kulturalnego, 
jaki panuje w tych miastach. 
W tym wypadku polityka kul 
turaina nie może być sztyw­
na, a raczej powinna być ela­
styczna, zależna od miejsco­
wej specyfikacji. W każdym 
razie najwyższy czas zainte­
resować społeczeństwo tymi 
sprawami. Niech ono samo 
przy pomocy państwa stworzy 
dla siebie środowisko kultural 
ne.

Czekanie na państwo, brak 
inicjatywy własnej opóźnia 
rozwój kulturalny naszych 
miast. Świadczą o tym zresz­
tą przytoczone przykłady. Po 
wiatowy dom kultury to nie 
tylko placówka deficytowa. 
1 dlatego w zależności od sy­
tuacji należy ttosować różno­
rodną politykę. W niektórych 
wypadkach potrzebne są do­
tacje państwowe (Sławno), a 
w innych działalność PDK 
winna się oprzeć na pomocy 
społeczeństwa. Przykładem te 
go może być Bytów.

bey.

Krzyżówka 
ZNACZENIE WYRAZÓW

POZIOMO — 3) Niski głos 
męski, 7) Muł. 8) Miara po­
wierzchni, 9) Sejm. 11) Część 
źdźbła zboża. 12) Piękno, cz r, 
13) Zadrzewienie, 14) Owad, 
17) Gatunek Jabłek, 18) Państ­
wo w- Azji, 20) Liczba, 22) 
Narząd wzroku, 24) Duma, za 
roznmiałość, pycha, 25) Spul­
chnianie pól. 27) Powściągli­
wy, wstrzemięźliwy nie pilący 
wódki. 28) Jednostka oporu 
elektrycznego, 29) Karta, 30) 
Miesiąc.

PIONOWO — 1) Stulecie, 
2) Ogół gazet 1 czasopism, 4) 
Owoc południowy. 5) Znak o- 
dejmowania, «) Ptak, 9) Znaw 
ca Języka polskiego, W Prze, 
wóz towarów, 15) Jednostka 
pracy (termin fizyczny), 16) 
Lasek, 19) Doświadczenie, 21) 
Stado koni, 23) Gałąź. 24) 
Środek nasenny, 2k| Niechęć, 
uraza- ' —

Zagadka
Zimnokrwiste zwierzę, 
Zębem przy literze.

Termin nadsyłania rozwią­
zań — 2 tygodnie.
ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
Z DNIA 10 SIERPNIA BR.

KRZYŻÓWKA — sylabówka.
POZIOMO — Meduza, od 

waga, pokora, natura, zakała, 
lokata, kanapa, malina, ka­
mera, danina

PIONOWO — Medyna, zapo 
ra, odraza, gaduła, tunika, ka­
lina, logika, Tamara, Kanada, 
Parana.

KRZYŻÓWKA. Jedno z wie 
lu prawidłowych rozwiązań.

POZIOMO — Harcerz, dyspu 
ta. artysta, tragarz

PIONOWO — Hydrant, reszt 
ka. emulsja, zjadacz.

Nagrody książkowe za prawi 
dtowe -rozwiązanie PRZYNAJ­
MNIEJ jedne) krzyżówki wy 
losowali: jerzy Wożniak, 
Złocieniec, ul. Staszica It, AL- 
FRED LANGA, Słupsk, ul. 
Szkolna 5a — 1. JANUSZ 
I.1SK1EWICZ, Broczyno, pow. 
Wałcz.


